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Upraszamy o rozszerzanie „Mieszczanina”  pomiędzy znajomymi. — Popierajmy handel i przemysł katolicki!
P R E N l  M E R A T K  w  m ie jscu  p rz y jm u je  k s ięg a rn ia  p, P isza , g dz ie  też  o d b ie rać  i n a b y w a ć  m o żn a  p o jed y n cze  n u m e ry  gaze ty .

O d  R e d a k c j i .

/£ n u m erem  d z is ie jsz y m  w z n a w ia m y  
z a w ie sz o n e  c h w ilo w o  w y d a w n ic tw o  „ M ie ­
s z c z a n i n a O m a w ia ć  p ro g ra m  p ism a , 
k tó re  is tn ia ło  j u ż  1 5  m iesięcy  i w  c z a ­
s ie  ty m  z a z n a c z y ło  ż y w o tn ą  s w ą  d z ia ­
ła ln o ś ć ,  b y ło b y  r z e c z ą  z b y te c z n ą ,  n ie  
m am y  te ż  w c a le  te g o  z a m ia ru ,  n a d m ie ­
n ia m y  ty lk o ,  ż e  i n a d a l  b ę d z iem y  po­
s tę p o w a ć  w ty m  k ie r u n k u ,  k tó ry  w  c ią ­
g u  k ró tk ie g o  w zg lęd n ie  is tn ie n ia  z je d n a ł  
n a m  k i lk u s e t  p re n u m e ra to ró w , c z y te ln i­
k ó w  i p r z y ja c ió ł .  W  o s ta tn im  c z a s ie  
p o z y sk a liśm y  k i lk a  n o w y c h  s i ł  r e d a k ­
c y jn y c h ,  n ie m n ie j k o re sp o n d e n tó w  w i 
ró ż n y c h  s tro n a c h  k r a ju ,  p rz e z  co pism o 
trw a ls z e  z y s k a ło  p o d s ta w y  i m am y  n a ­
d z ie ję , ż e  p r a c a  pó jd z ie  ż y w ie j i  r a ź n i e j . 1

P o le g a ją c  n a  p rz e św ia d c z e n iu , że  
n a jw ię k s z a  s i ła  in te lig e n c y i n a ro d u  le ż y ' 
w  m ie s z c z a ń s tw ie  i ż e  bez  s ta n u  ś r e - ,  

' d n i eg o  ż a d n e  postępow e, sp o łe c z e ń s tw o  
u tr z y m a ć  s ię  n ie  m oże a  ró w n o cześn ie  
k o n s ta tu ją c - s m u tn y  f a k t ,  ż e  m ie sz c z a ń ­
s tw o  n a s z e  t r a c i  św iad o m o ść  o b y w a te ls k ą  
i  ż y c ie  p o lity c z n e  w  niem  z a n ik a ,  będ z ie ­
m y  s ię  s t a r a l i  p rz e d e w sz y s tk ie m  b u d z ić ; 
to  m ie sz c z a ń s tw o  z  u ś p ie n ia , p o d d a ć , 
in ie y a ty w ę  je g o  d z ia ła ln o ś c i i  d ą ż y ć  do 
u tw o rz e n ia  w  . p r z y s z ło ś c i . s t ro n n ic tw a  
m ie sz c z a ń sk ie g o .

D ą ż e n ie  to  jest. tem  w ięce j u z a s a ­
d n io n e  in i  w śk a z a n e in , ż e  m ie sz k a ń c y   ̂
m ia s t  m n ie jsz y c h  i m ia s te c z e k  n a sz e g o  

. k r a ju  s ą  w  b e z w a ru n k o w o  g o rsz e n i p o ­
ło ż e n iu  n iż  lu d  w ie jsk i,  n ie  ty lk o  bo-! 
w iem  te  sa m e  co  i o n  p o n o sz ą  c ię ż a ry ,  
a le  n ie  m a ją  f a k ty c z n y c h  p rz e d s ta w ic ie li  
an i w S e jm ie  k ra jo w y m  a n i  w  R a d z ie  
p a ń s tw a  i n a r a ż e n i  s ą  n a d to  n a  n ie ­
s ły c h a n y  w y z y s k  z e  s t r o n y  ż y d ó w , k tó ­
r z y  m ia s ta  i  m ia s te c z k a  g a l ic y js k ie  
o b ra li  z a  c e n tr a ln e  o g n is k a  sw y c h  sp e ­
k u la c y jn y c h  o p e ra c y i.  B ro n ie n ie  h a n d lu  i 
p r z e m y s łu  p rz e d  ich  w y z y sk ie m  b ę d z ie  
te d y  jed n em  z  g łó w n y c h  z a d a ń  d z i a ł a l ­
n o śc i n a sz e j.

Dzisiejsze m ieszczaństw o nie s tano­
w i odrębnego stan u  i w k ieru n k u  dzia­

ła ln o ś c i p o lity c z n e j łą c z y  s ię  a lb o  z  r u ­
chem  Indow ym  a lb o  z p a r ty ą  k o n s e rw a ­
ty w n ą  a  w s z y s tk o  to  ś w ia d c z y  o  b ra k u  
p o c z u c ia  sam o d z ie ln o śc i. Z o rg a n iz o w a ­
n ie  ted y  s t ro n n ic tw a  m ie sz c z a ń sk ie g o  
b y ło b y  ty m  p o ż ą d a n y m  c z y n n ik ie m , k tó ry  
z ła g o d z ić  m oże w p ły w y  ty c h  dw óch  
s k r a jn y c h  obozów  i b ieg o w i s p ra w  sp o ­
łe c z n y c h  sp o k o ji .y  n a d a  k ie ru n e k .

W  in te r e s ie  m ie sz c z a ń s tw a  le ż e ć  w ięc  
po w in n o  m o ra ln e  i m a te ry a ln e  p o p a rc ie  
„ M ie szc za n in a *  k tó r y  c h c ia łb y  w s k rz e ­
s ić  ś w ie tn e  c z a sy  D e k e r tó w , K iliń sk ic h  
i Z a k rz e w s k ic h  —  z  u fn o śc ią  z a te m  w 
je g o  rę c e  p o w ie rz a m y  p rz y s z ło ś ć  w zno­
w ionego  p ism a.

Czy nędzy rzemieślników zapobiegną 
obecne szkoły przemysłowe?

P rz y sz e d ł w reszcie  czas, k ied y  w szyscy  
u zn a jem y , iż s tw o rzen ie  dz ie ln eg o  s ta n u  
m ieszczańsk iego , j e s t  k w e s ty ą  p ie k ą c ą ,. że 
s ta u  te n  u sz la c h e tn ić  i p o d n ieść  należy , 
b o  inacze j s trac im y  jedną z  najsilniejszych  
dźw igni iiaszeyo ekonomicznego odrodzenia, 
oo w zg lędem  nasze j sp raw y  n arodow ej b y ­
ło b y  b łęd em  n ie  d o  d a row an ia .

r/ e  u p a d ły  n asze  ręk o d z ie ła , n ie  u le g a  
w ą tp liw o śc i. Z n iszczy ły  jc  m iliony  z a g ra ­
n iczn y ch  sp eku lan tów , w yssała  lichw a, z rn j- 
n o w a t hande l ży dow sk i o b liczo n y  n a  b a n ­
k ru c tw o , a  w szystko  to  u ła tw ia  szeroko  
ro z w in ię ta  sieć środków  k o m u n ik acy jn y  oh, 
w zg lęd n ie , kolei p rzez c o  rzem ieśln ik  m ie j­
scow y  n a w e t na  n a jb liż sz ą  k lie n te lę  n ie  
m ó g ł liczyć , ch y b a , że z a  bezcen  p r a ­
cow ał.

Nie zasłan ia jm y  sobie oczu. P a trzm y  g łę­
biej i uważnie, a przekonam y się, że tak . 
j e s t  w is to c ie !

Z  te g o  u p ad k u  m oże się  p odźw ignąć  
n a sz e  rzem io sło  ty lk o  p rzez  ndosk o n a lo n e  
w y ro b y , u ła tw io n y  k re d y t i  p o p a rc ie  sp o ­
łeczeń stw a .

A b y  u d o sk o n a lić  w yroby , m ów ią w szyscy , 
że p o trz e b a  „szk til przem ysłow ych  “ .

J e s t  to  n iew ą tp liw ie  m y śl p ię k n a , t.yllcO, 
że n a sz e  zaw o d o w e szk o ły  p rzem ysłow e są  
te g o  ro d z a ju , iż s ą  n ie  m o żebne  d la  n a ­
szeg o  rzem ieśln ik a . J e d n e  d la  te g o , iż  po­
trz e b u ją  sto su n k o w o  w yższych  śtndyów , 
n ie  d a ją c  n a to m ia s t in n eg o  n a d  te o re ty c z n e  
w y k sz ta łcen ie  (c . k . w y ższa  szk o ła  p rz e ­
m ysłow a w  K ra k o w ie )  —  inne  zaś  są  s i-1

łam  i nau czy c ie  Lakiem i ta k  nędzn ie  w y p o ­
sażo n e  i z ap ew n ia ją  ■/. n a u k i t a k  lic h e  r e ­
z u lta ty , Ż3 żad en  z n aszy ch  rzem ieśln ik ó w  
n ie  odw aży s ię  p o sy łać  do  n ic h  sw o jeg o  
d z iecka , je ż e li  m u za leży  n a  g ru n tó w  nem  
te g o ż  w y k sz ta łcen iu , bo po  ta k ie j  p ra k ­
ty czn e j n au ce  żaden  m a js te r  u c z n ia  za  cze ­
lad n ik a  p rzy jąć  nie chce.

Ni u m oże s ię  d a le j p ogodzić  o b ecn y , 
postępow y  rzem ieśln ik  z tą  m y ś lą , że  ty lk o  
z w y cza jn a  ręczna , a r ty s ty c z n a  p ra c a  czy li 
ta k  zw any  „przem ysł domowy* p ie lęgnow a­
ny  w d o tychczasow y ' sposób , ja k k o lw ie k  
n a  u d o sk o n a lo n y ch  a r ty s ty c z n y c h  p o d s ta ­
w ach , po  d źw ignąć  g o  m oże —  i że ta k i  
„przem ysł domowy* p  od  ź w ig ilie  rzem io s ła  
nasze. Nie m oże uznać, że szk o ły  p rzem y­
słow e, k tó re  w y łączn ie  h o łd u ją  te m u  k ie ­
runkow i, są  d la  n ieg o  zii>>elnic w laśo iw e 
i o rlpow iędnę.

P rzem y śl d om ow y m ó g ł k w itn ąć  i ro z ­
w ijać  się w ów czas, g d y  k ra j  na sz  b y ł o d ­
cię ty  od zachodu , g d y  n ie  b y ło  m aszyn
i fa b ry czn e j p r o d u k c j i ; o becn ie  a to li  m oże 
p racu jącem u  zab ezp ieczy ć  ty lk o  ż eb raczą  
k o u k n ren ey ę , a lb o w iem  je g o  w yroby  c o d o  
tan io śc i n ie  m o g ą  w y trz y m a ć  k o n k u re n c j i  
z a g ran iczn y ch  fab ry k , a  w iadom o pow sze­
ch n ie , jak  t r a d n o  o  g ro sz  w  k ra ju  n aszym , 
p rzez  co  publiczność, to  co  tań sze  k u p u je .

P rzem yśl dom ow y, a r ty s ty c z n y , w ed łu g  
do ty ch czaso w e j k n l tu ry  j e s t  rzeczą, k tó rą  
ty lk o  aruato row io , ludz ie  bog ac i i  z a sobn i, 
n a leży c ie  ocen ić  i w y n ag ro d z ić  po tra fią , 
a  ta k ic h  lu d z i m ało , bard zo  m ało, p o s ia -  • 
d a m y  w  k ra ju  naszym . -*

N asz p rzem ysł rodz im y , d om ow y, m o że  
s ię  w ięc rozw inąć ty lk o  w ted y , je ż e li  m u  
nad am y  szerszą, fa b ry c z n ą  p o d staw ę , j e ­
żeli tem u rzem ieśln ikow i p o d a m y  w szelk ie  
te ch n iczn e  u ła tw ien ia , k tó r e  je g o  p ro ­
d u k c ję  szy b szą  i ta ń sz ą  uczy n ić  p o tra f ią .

P o ta ż e b a  więc n aszy m  rzem ieśln ik o m  
sżkól p rzem ysłow ych  o  podk ład z ie  fab ry cz - 

. iiym , z p rzy rząd am i, z k tó ry c h b y  k ażd em u  
rzem ieśln ikow i g d y  zechce , k o rz y s ta ć  b y ło  
w o lno . Je ż e li bow iem  nasze  szk o ły  p rze - 
m yślow e są publiczne, i 7. p u b liczn eg o  p o -  

| .wstały g ro sza , to  te m  sam em  i sz e rsz a  
p u b liczn o ść  rzem ieśln ików  b e z p ła tn ie  k o ­

r z y s t a ć  z n ic h  w in n a . Z a ra z  t o  w y ja śn iiń y  
n a  p rzy k ład z ie . P o w s ta je  d a jm y  n a  t o  
szk o ła  -stolarska w  K a lw ary i, g d z ie  o d  
w ieków  kw itn ie  to  rzem io sło , a to li  n ie  m o że  
o b ecn ie  w y trzy m ać  k o n k u re n c y i z z a g ra ­
n icznym i w y ro b am i, gd y ż  s to la rz e  k a lw a- 
r.y.jscy w szy stk o  ro b ią  sw o ją  rę k ą , z m a- 
te ry a h i  p rzew ażn ie  w ilg o tn eg o , b o  n ie  s ta ń  
ich n a  u rząd zen ie  p o s tęp o w e j su szam i, 
a  n ie  m a ją  n a  ty le  k a p ita łu , a b y  drzew ne
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za p a sy  n a  w olnem  p o w ie trz u  d łu ższy  czas 
s c h n ą ć  m og ły .

W sk u tg k  te g o  w y ro b y  s to la rz y  k a lw a- 
ry jsk ie li  lu b o  są  t a k  ta n ie , j a k  w yroby 
fa b ry k  zag ra n ic z n y c h , a  p o d  w zględem  ze -, 
w n ę trz n e j fo rm y  ta k ż e  w  niczeni im nic 
u s tę p u ją  n ie  w y n a g ra d z a ją  o ryle [ 'r a c y . 
rzem ieś ln ik a , a b y  p rz y  na jw ięk szy ch  wy­
s iłk a c h  m óg ł z  n ie j j a k o  ta k o  u trz y m a ć  | 
rodz inę .

O tóż g d y b y  w  K ai w ary  i p o w s ta ła  szk o ła ; 
s to la r s k a  fab ry czn ie  prow adzona , p o w in n a ' 
p rz y  n iej b yć  p a ro w a  h e b la rk a , a b y  z n iej 
w szyscy  s to la rz e  kał wary jsc y  k o rzy s tać  
m o g li;  p o w in n a  b yć  su sz a rn ia  m iite rya lu  
ró w n ież  d o  b ez p ła tn e g o  u ży tk u , a  p rzez 
to  s to la rz  k a lw a ry jsk i p raco w a łb y  nad  r o ­
b o tą  o po łow ę k ró c ie j,  a  to m  sam em  i z a ­
ro b e k  je g o  podniósłby ' s ię  m im o ce n y  ta k  
sam o  n isk ie j,  j a k  p rz e d te m .

P ó źn ie j, g d y b y  s ię  w te n  sp o só b  pod 
n iosło  s to la rs tw o  w K ai w ary  i, p o w sta ły b y  
sam o d zie ln e , p ry w a tn e  h e b la rk i, su szarn ie , 
i  t .  p . p rzoz  co  p o d n ió s łb y  s ię  ru c h  rz e - ' 
m ie ś ln iczy  i  d o b ro b y t.

B y łb y  to  w ięc  p ię k n y  d o m o w y  p rze ­
m y sł n a  po d staw ie  p ra c y , p ro w ad zo n e j w 
sp o só b  fab ryczny . T o  sam o  odnosi s ię  do 
szk ó l k o ło d z ie jsk ich , kow alskic h i t .  p , 
k tó re  o becn ie  m a ją  ty lk o , że  ta k  pow iem  
d e k o ra c y jn e  zn aczen ie , a  n ie  m ogą  zab e z ­
p ieczyć  b y tu  i  p o trz e b  p ra c u ją c y c h  — 
i  ow szem  u tru d n ia ją  go  ty lk o , bo lepsza 
fo rm a  w y ro b u  p rzy  rę c z n e j ro b o c ie  w y­
m a g a  czasu  d łu ż n e g o ,  g d y  o s ta te c z n ie  w y 
r ó b  tr z e b a  sp rz e d a ć  z a  bezcen , t j .  w te j 
sam ej cen ie  j a k  i fab ry czn y , bo  lepszego  
k u p c a  tru d n o  n a ń  zn a le ść .

W  te m  też  m y l nem  p o jęc iu  rzeczy  leży  
p rz y c z y n a , że  rzem io s ła  p o d źw ig u ąć  się  n ie  
m ogą . że szk o ły  p rzem y sło w e m a ją  bard zo  
s ła b ą  Irekw cncyę , i że  s ię j ’e  b a rd zo  często  
uw aża  ja k o  konieo /.nc ty lk o  d la  te g o , ażeby  
n ie  pozbaw iać  d o b rz e  p ła tn y c h  synekur, 
k tó re  is tn ie ją  d la  o só b  p ro teg o w an y ch .

C H O I N K A
lirze* ALEKSANDRA BORUCKIEGO.

B lask i po nieb ie  szły  coraz jaśn ie jsze  — . 
opalow ą s tru g ą  zalew ały  coraz szerszą prze 
atrzeii soledynow ego stropu  —  coraz bardziej 
rozpalały  się, żarzy ły  i p rzem ien iały  zw olna 
w krw aw ą, oślep iającą łunę...

G orzały w  n ie j lasy czarne , zaw ieszone 
j a k  ciem na  chm ura nad brzegam i przepaści 
i  dzikich ja ró w  gó rsk ich  — lodem  i śn ie­
g iem  isk rzące s ię  szczyty i  p iorunam i szlifo­
w ane krzesanice pa liły  się ja k  kadzielnice 
o fiarne — ziem ia ca ła  kąp a ła  się w n ie j, jak  
b ia ły  trup  w kałuży  krw i go rącej, z  ż y ł i 
se rca  wy c iek łe j...

S łońce chyliło  s ię  ku zachodow i. Mróz 
w zm agał s ię  "tem ognistazy, im ognistsze na 
n ieb ie  w ybiegały  barw y. Zm rożone atomy, 
pary  wodnej iskrzyły s ię  w czyatem  p o ­
w ietrzu , ja k  p y ł b rylantow y — ja rzy ły  się 
sople  na m ilczącyeb św ierkach , ja k  płonąoe 
św iece w olbrzym ich pa jąkach  — po śniegu 
p rzelatyw ały  iskry, j a k  drobinow e okruchy  
rubinów , szm aragdów i am etystów  — a  po­
to k i gó rsk ie , z a styg łe  w  swym biegu, raziły 
oczy  oślep iającem  srebrem  sw ych wód...

C isza by ła  n a  niebiosach i na  ziemi. Mil- < 
cząco paliły  się łunow e ognie, m ilcząc leżała  
ziem ia b iała , s traszn ie  b>ała, trupia... I  św iat 
z d aw ał się b yć  w  ow ej chwili w ielkim  ka ta ­
falk iem , kąp iącym  się w św ietle miliona 
grom nic — a  na  ka ta fa lku  tym : w ielk i tru p - 
ziem ia!

W ąską, karkołom ną pcrcią , w ijącą się na

M I E S Z C Z A N I N

S zk o ły  p rze m y s ło w e , p ra k ty c z n e , nie 
p ow inny  też  b y ć  w  k ra ju  n aszym  prow a- 
d zoue  w  te n  sp o só b , a b y  czyniły  szkod liw ą  
lto n kurcncyę  m ie jscow ym  rzem ieśln ikom , 
czy  to  p rzez  zu iżkę  cen , lu b  też  ow ład n ię ­
c ie  m ie jsco w ą ko u su m cy ę , k tó ra  d o ty c h ­
czas d;nviihi n trz j  nm nie swoim, rzem ieśln i­
kom , a lb o w iem  p rzez ta k ie  po stęp o w an ie  
w yw ołu je  s ię  n iech ęć  a  po  częśc i ta k ż e  i 
s łu szn e  ob u rzen ie .

S zk o ła  p rzem ysłow a m oże ta n ie j  p ro ­
dukow ać , bo  j ą  n ie  k o sz tu je  loka l, opa ł, 
św ia tło , b o  n ic  liczy  kosz tów  u trzy m an ia  
p e rso n a lu  nauczy c ie lsk ieg o , bo  n ie  pluci 
p o d a tk ó w  i n iep rze liczo n y ch  d a n in , k tó ry m  
u le g a  zw ykły  rzem ieśln ik , ho n ie  m a, po- 

: w iedzm y: żo n y  i dzieci, n a  k tó ry o li u trz y -  
j m an ie  zy sk  z w y ro b ó w  w y starczy ć  pow i­
nien, a  z a te m  z  ty tu łu  ty c h  i roz licznych  

I in n y ch  p rz y  wił ei, w e  powinna gnębić rze- 
j m ieśln ika , d la  k tó re g o  u ż y tk u  i u lg i z a ło ­
ż o n ą  zosta ła .

S z k o ły  p rzem y sło w e, k ra jo w e , o  po- 
w j-żsaym  zak re sie  i pow yższego  z a k ro ju , 
m o g ą  b y ć  uży teczn o  d la  sp o łeczeń s tw a  
naszeg o .

N ie w y s ta rczą  a to li sam e  szk o ły  prze­
m ysłow e. Rzemieślnik nasz  po trzebu je  je ­
szcze u łatw ionego kredy tu , doraźnego, na 
niską stopę p rocen tow ą.

D ziś pożyc7.aj'ą ty lk o  tem u , k to  m a  pe­
w ną  h ip o te k ę , a w iem y, żo są  w k ra ju  
kasy , k tó re  n a w e t o n a jp ew n ie jszy ch  po­
ży czk ach  w ek slo w y ch  sły szeć  n i o chcą , 
p rzez  co rzem ieś ln ik  nasz  m a  je d y n y  k r e ­
d y t u żyda , u  k tó re g o  b ie rze  n a  w y p ła t 
to w ar, z razu  b e z  p ien ięd zy , a zarazem  
i po ży cza  gotów-kę n a  w y p ła tę  cze lad n i­
ków  —  p rzez  co  w łaściw ie p ra c u je  d la  
żyda, ch o c iaż  j e s t  u ib y  m a js trem  sam o ­
dzielnym .

O tóż d la  ty c h  rzem ieśln ików  p ow inn j' 
u rząd zać  k a sy  o szczędnośc i, za liczkow e i 
in n e  in sty tu o y e  d o raźn y  k re d y t z  czyslego  
zysku , p rzez  c o  m o g ą  p o w stać  rzem ieśln icze

stoku  dziko obsuniętej g ó ry  —  poruszał aię 
w tem  trijemniczem i dziw nie duszę p rze j­
m ującym  świeth* na tury , j a k 'ś  p u n k t ruchli­
wy a  czarny , ześlizgujący się po  zlodowa­
c ia łe j ścianie krzesanicy, ja k  b ry ła  oderw a­
nego z je j  boków  granitu .

B yła to  isto tn ie  b -y ła  — b ry ła  człow ieka. 
Skulony, zw inięty w sieb ie  k ilkunasto letn i 
ch łopiec g óralsk i, oblepiony n ieksz ta łtną  war­
stw ą gałganków , przez k tó rą  ostry lodowy 
wiatr przelatyw ał tysiącem  fu rtek  po  wilnio- 
wera od zim na cie le  — podobny b y ł więcej 
do ja k ie jś  zicm upj b ry ły  niż do postaci 
ludzk ie j. B ieg ł szybko, staczał aię w łaściwie 
z  pochyłej i Ślizkiej śc ieżk i, jak  bezw ładny 
głaz, oderw any od m acierzystej piersi k a ­
m iennej góry, lecący  gdzieś na zatra tę  w 
o tchłanie... Nogi jeg o  prześlizgiw ały się b ły ­
skaw icznie przez g ru z  i o stre  p iarg i, unosiły 
się praw ie ponad nim i w  pow ietrzu. Lecz 
w łaśnie w tym  locie szalonym  w idać było 
n ie  lekkość i elastyczność, lecz kam ienną, 
o iężką bezwładność. N ogi ch łopaka uginały 
s ię  co  chw ila ; kolanam i niem al dotykały 
gruzu i drżały kurczow o, zm ęczone, bezsilne... 
C zułeś, że chłopak  poddaje  się sile c iężko­
ści, ciągnącej wszystko... do ziemi.

D ługą chw ilę trw ał ten  b ie g  czy stacza­
n ie  się po strom ej perc i — a s łońce  zapa­
dało coraz niżej i  n iżej, ogniste łuny bledniały 
i gasły , a dokoła by ło  coraz ciszej i ciszej — 
tak  cicho i głucho, że tu p o t k ierpcy  odbijał 
się w tem  m ilczeniu ja k  s tuk  ciężk ich  m ło­
tów, a po trącane i lecące w rozpadliny 
b ry łk i kam ienne, Bpadały z hukiem , ja k  ce - 
tuarow e głazy.
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kasy  pożyczkow e, ja k ie  is tn ie ją  w in nych  
k ra j a c h  k  o ro  n iiy  eh.

T ak że  i  pu b liczn o ść  n a sz a  p ow inna  uw a­
żać  za  n a jśw ię tszy  ob o w iązek  p o p ie ra n ia  
u czc iw y ch  rzem ie ln ik ó w  a  w y ru g o w an ie  
w yro b ó w  z a g ran iczn y ch , bo  od  te g o  b o ­
g ac tw o  c a łe g o  k ra ju  a  w ięc  i  c a łe j  pu­
b liczn o śc i z a leży .

Popierajmy przemysł krajowy! 
Kupujmy u swoich!

N a  m arn e  pó jd z ie  p raca  ty c h , co z w y ­
siłk iem  i w  im ię  ide i d ążą  do  p o d n iesien ia  
d o b ro b y tu  w  k ra ju , je ś l i  c a łe  sp o łeczeń ­
stw o  p o lsk ie  n ie  poprze ich  sz lach e tn y ch  
u s iłow ań , je ś li  n ic  będ z ie  s o l i d  a r  n i e  
i k o n s e k w e n t n i e  p o p i e r a ć  s w o i o l i .

R ękod z ie ln icy , p rzem ysłow cy  i kupcy  
k ra jo w i, je ż e li  n ic  d o z n a ją  te g o  p o p a rc ia  
g in ą ć  pow oli m uszą  m iędzy  ro d a k a m i;  a 
to  ró w n a  się k u r c z e n i u  O j c z y z n y  i 
u tr a c ie  g r u n tu  naro d o w eg o  p o d  sto p am i!

D ość  p rze jść  s ię  po s to lie jr k r a jn  rz u ­
cić  ok iem  n a  firm y  k u p có w  n a d  sk le p a m i: 
O buw ie m -jrllingskic, w iedeńsk ie , k a rlsb ad z - 
kic , w ę g ie rsk ie : sk larly  z lich em  u b ra n ie m  
ta iir le tu em  B ó g  w ic z ja k ie j  „ fa b ry k i1* 
n iem ieck ie j poch o d zące  —  k ap e lu sze , b ie ­
lizna, m eb le . naw e t t ru m n y  — je d n e m  s ło ­
w em  w szystko , co o b ce  ro zp ie ra ją  się  o n e  
za  w ielk iem i szybam i w ystaw ow e mi zna j­
du je  o d b y t, a  w y r o b y  k r a j o w e  m a r ­
n i e j  ą...

K to  z nas om in ie  k u p c a  P o la k a  a  ze­
s ta w i g ro sz  u  o b cego , te n  g rz e sz y  i sam  
s ieb ie  i O jczyznę k rzyw dzi.

R o d a e y !  ock n ijm y  s ię !  G dy  zm arnieje  
n a ró d  — n ie  będ z ie  i o jc z y z n y !

N ie g ubm y sam i sieb ie !
G d y b y  n a w e t n a sze  w y ro b y  b y ły  g o rsze  

i m n ie j e leg an ck ie  , bądźm y  pobTa£Iiwi; 
a le  w iele  p o śró d  n ic h  j e s t  lepszych , a  p rze ­
cież  j e  o m ijam y . D a ją c  z a ro b e k  sw oim , 
d am y  im  też  m ożność co  ra z  lep szeg o  w y-

N araz ścieżka sk ręc iła  się w bok w  linii 
p raw ie poziom ej. C hłopak w padł na n ią  ja k  
p iorun, czas ja k iś  toczył się po niej gnany 
siłą  rozpędow ą, a le  gdy ta  działać ustała , 
ustały i nogi i ch łopiec zw alił s ię  ciężko ja k  

. k ło d a  n a  ziemię.
— O dpoenę k ońdek  —  szep n ą ł do  siebie

— nogi mi ścięźały ok ru tn ie . A lem  lec ia ł, 
la B oga!

S po jrza ł ponad sieb ie  n a  ścieżkę prze*

—  N o ! uw aliłem  kaw ał drogi — do u jka 
je sc e  dw a razy  ty ło . Z eby  zajść ino przed 
n o c k ą ..

Z am ilk ł. O ddychał ciężko. S kurczył się
— nogi pod sieb ie  zw inął. P o  chwili zaczął 
się  trząść.

Cliwo zimno —  zam ruczał —  latosiej 
zimy n ie  ta k , ja k  łoni, Ł oni na godnie  św ict* 
śniegu by ło  od rubeckę, a  mrozy chyeiły  d o ­
p iero  n a  T rzy  K ró le . Pam iętam , Byłem  z  m a­
tu sią  na w iliji u  u jk a . W  nocy poślim y wraz 
na  paste rkę . C iepło by ło , aż he j!

Znów  um ilk ł i sku rczy ł się jeszcze bar­
dziej. Senność go brała . Mróz potężniał. Od 
czasu do  czasu słychać było jak ie ś  ta jem ne 
h u k i, nag łe , k ró tk ie , p rzy tłum ione. T o  mróz 
rozsadzał nasiąknięte  wilgocią skały .

N araz ruszy ł aię chłopak .
— O j!  Jacu ś , Ja c u ś  ■— sam na siebie 

zaw ołał — drzym ota  cię b ie rze , a tu  do 
u jk a  h e t.  W sta ja ć  t rz a  a  iść. N iesporo  ci 
jakoś.

Próbow ał podnieść się — n ie  m ó g ł. D o ­
b y ł wszystkich sił, ru szy ł s ię  gw ałtow nie, 
p o d p a rł rękam i i pow stał przecież . Iść  mii
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k sz ta łc e n ia  s ię  w sw ym  zaw odzie  i  w y  do- 
s k o u a len ia  k ra jo w y c h  w y ro b ó w . R ę k o ­
dz ie ln ik  za  w a rsz ta te m , p rzem ysłow iec  i 
k u p iec  za  ła d ą , g d y  w idzi, żc sw o i o n im  
zap o m n ie li, t r a c i  d n eh a , tr a c i  ch ęć  d o  p ra ­
cy  i p o p a d a  w  rozpacz .

Do w as P o lk i,  d o  w as k ap ła n k i n a ro ­
d o w eg o  zn icza , k tó re  ty le  h a r tn  o k aza ­
ły śc ie  w  c ię ż k ic h -c h w ila c h  n iedo li n asze j, 
z w raca  się tak że  „ M ie s z c z a n ie  z p ro śb ą  
w im ien iu  k apców  i p rzem ysłow ców  k ra -1 
jo w y c h :  N ic o tw ie ra jc ie  podw oi sw oich! 
obcym  — p o p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  k r  a-1 
j o  w y ,  k u p u j c i e  u  s w o i c h !

G d y  w szyscy  p ó jdz iem y  r ę k a  w  r ę k ę ,  
dz iec i tia sze  n ie  b ę d ą  sz ły  n a  s ł u ż b ę  po  
g o rżk i c h leb  d o  o b c y c h ; a le  zd o b ęd ą  ła ­
tw o  b y t  n ieza leżn y .

N iep rzy jac ie le  n a s i liczyć s ię  z nam i 
b ę d ą  w te d y  ty lk o , je ż e li  b ęd z iem y  siln i i 
z a s o b n i !...

P a m ię ta j  m y ż w ięc o tern  w  im ię idea­
łów , k tó ry  k ażd y  z n as  w p ie rs iach  sw oich  
p ie śc i 1

D la  p rzem ysłow ców , ku p có w  i  p rzed -- 
s ięb io roów  naszych  o tw ie ra m y  te ra z  w 
„ M ieszczan  i n ie  “ o so b n y  dział p . t .  „ In fo r­
m a c jo " ,  w k tó ry m  p o d aw ać  b ęd z iem y  w ia ­
d o m o śc i o  w s/.elk ieh  d o s t a w a c h ,  i n t e ­
r e s a c h .  w o l n y c h  p o s a d a c h  h a n ­
d l o w y c h  i  p r z e m y s ł o w y c h  i w ogóle
0  w szy s tk iem , co  m o że  podn ieść  z a r o b e k
1 p rz y sp o rz y ć  d o c h o d ó w ,

N aw za jem  u p raszam y  S zanow nych  czy­
te ln ik ó w  n aszy ch  o k  o r  e s p o  n  d  e n  e y  e , 
a  m ianow ic ie  o  p o w iad am ian ie  n a s  o 
w sze lk ich  n ad aży o iach  i g r z e c h  a c h  
p rzec iw  zasad z ie : „ P o p ie ra jm y  p rz e m y s ł1 
k ra jo w y , ku p u jm y  u  sw o ich ;"  czuw ać  n ad  
te m  b ędz iem y , a b y  n a s z y c h  k u p c ó w  
i p r z e m y s ł o w c ó w  p r z y  d o s t a  
w a c h  n i e  p o m i j a n o  —  aby  w yrób  
i  to w a r  z p o lsk ą  m a rk ą  p o zy sk a ł m iano  
w y ro b u  n a jlep szeg o , n ie  zaś , a b y  p o g a r-  j 
dli w ie  n a zy w an o  „G aliz isch e  W a a re " . P o -

je d n a k  1»y1o rzeczyw iście „n iespo to" . Z robił 
z prawdziwym  w ysiłkiem  dw a krok i i stanął, 
chyląc się naprzód i w ry ł. S zukał rękam i 
podparcia  — n ie  znalazł. Z a  chw ilę runął 
znowu na ziem ie przy jodełce, kap iącej so­
plami. osypanej ewiecącom śniegiem , jak  
puchem .

—■ Oj o j!  — zaw ołał — poraziło  m ię nu 
nogi. czycn!J K iedyż ja  zajdę, k iedy  !' Nocku 
m ię zlapi, a  n ie  znjdę. M gli m ię !... O kru tn ie  
zim no, m m !

P o  chwili znów zaczął mówić, n ie  rusza­
ją c  się z m iejsca:

—  B iedna unituś! N ie dockała  wiliji... 
Zm arło  je j  się, oj zm arło... B iegnij Jacu ś  do 
njkii, ja k  um rę, p y ta j go o  triigle la  mnie. 
N ie  odm ów i może. T u k  m ów iła! I m a r ła  w 
kom orze na owsiance. T am  chciała i um arła... 
No, i  wyleciałem  do ujka, ja k  kazała . Mo- 
zeby  i <fał. zeby  dojść ino... D ojdę, ino  jesce  
koridek spocnę. B edzie  m atuś m ia ła  tn ig lę , 
ja k  się patrzy , bedzie. U jek n ie  tuk i. Loni 
da ł m atusi grochu  m iarkę i m ąki na  kulasę, 
a  la  m nie  cugę po Ja śk u , niby u jkow ym  sy- 
n ie . D al łoni, d a  i teraz.

R ozm ow a z sobą sp raw ia ła  m u ulgę, nie 
czu l się tak  sam otnym , mróz naw et zdaw ał 
m u  się lżejszym ... D ziw na lubość przejm o­
w a ła  ciało, rozm arzała... J a k  w e  śn ie  prze­
suw ały  idę przed  nim  obrazy hit m inionych. 
"Wszystko, co zapam iętał, stanęło te raz  przed  
nim , ja k b y  różdżką cudow ną zbudzone z po­
piołów  przeszłości. U śm iechał się tło obra­
zów tych , ja k  do  stary  cli znaj om yć li przy­
jació ł. Chwilowo uśm iech zasępiał się jakim ś 
sm utkiem  głębokim , a  rzewnym  — i znowu
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s ta ra jm y  się  te ż  o to ,  a b y  d la  n a s  fab ry k i 
z a g ra n ic z n e  n ie  p ro d u k o w a ły  s p e c ja ln ie  
lich y ch  w yro b ó w , zw au y ch  ró w n ież  „G a­
li z isch e  AVaare‘ , lecz  p rzy czy ń m y  się  p rze  
m ysiem  i h and lem  naszym  d o  bud o w y  
n asze j narodow ej św ią ty n i p racy  — w  k tó ­
re j  be /,sku tec /.n ie  p racow ałyby  o g orza łe  d ło ­
n ie  ro ln ik ó w  — g d y b y śm y  d o b rz e  z o rg a ­
n izow anym  p rzem y słem  i  h an d lem  n ie  
p rzy sz li im  w  pom oc.

D o  czynu  w ięc, d o  p ra c y !

Poi airesem naszyci nostów.
(L ift z  kraju).

W ielo  i o ró żn y ch  rzeczach  r a d z ą  n ic  
ty lk o  n asze  w ładze lecz  i  posłow ie  uaM. 
w  szczegó lnośc i zaś  n i by  to  n a d  w y szu k a ­
n iem  sposobów , k tó re  by  u b o g ie j lu d n o śc i 
k o rzy ść  p rzy n io s ły  a  te m  sam em  u suw ały  
w zrasta jąco  ro zg o ry czen ie  i  n iezadow olen ie  
z is tn ie ją c y c h  u rząd zeń .

D o ta k ic h  sp raw  z a liczyć  na leży  w  p ie r ­
w szym  rz ę d z ie : opłatę itależytości skitrba~ 
tnjch.

W iad o m o  pow szechn ie  ile  to  ro k  ro c z ­
n ie  m a rn ie je  d u i ro b o czy ch  u  lu d u  w ie j­
sk iego  ora?, d ro b n e g o  rz e m ie ś ln ik a  p rzez  
to  je d y n ie , że k o n t ry b n e  nci zn iew o len i są  
o dnosić  lu ileży to śe i sk a rb o w e  ja k  p o d a te k , 
o p ła ty  od  sp a d k u , w y m ia r od  k o n tra k tó w  
i t .  p. w p ro s t do  urzędów  p o d a tk o w y ch .

D o n ied aw n a  w ójtow ie o d b ie ra li  po ­
d a tk i po w siach , a  h u n n is trz o  w m n ie j­
szych  m ia s te c z k a c h  i by ło  w ted y  s to k ro ć  
le p ie j — an iże li obecn ie .

B yw ały  co  prawda- w y padk i, że n ie rze ­
te ln y  n a c z e ln ik  g m in y  z a b ie ra ł część ze 
śc ią g n ię ty c h  p o d a tk ó w  d o  sw ej kieszeni, 
lecz  to  b y ły  ty lk o  p o szczeg ó ln e  w ypadk i, 
i d la te g o  n ic  zachodziła- u zasad n io n a  p o ­
trz e b a , a b y  w y dane  m  zosta ło  zarządzenie , 
k tó re  p o le c a  o dnosić  p o d a tk i w p ro s t do  
u rzęd u . Co c-iekawsze, iż  zam ias t n ib y  to

p łoszył go uśm iech ... Usfa po ruszały  się 
lekko  szeptem  łatw o dosłyszalnym :

—  O j, żeby ta tu ś  żyli, m atusia  n ie  by­
liby zm arli.. A le  po. śm ierci ta tu s ia  tak  ich 
coś W2ięno, że ju ż  cięgiem  byli chorzy i 
chorzy, aż im  się zm arło  .. N ie dockali św ię­
te j w iliji... raninśko przededniem  wzion Bóg 
dusę cystij... E j,  m ocny Boże, co ja  pocnę 
liidna s iro ta ! M atusi sio cneno n ie  bedzie — 
ta ru j tam  ju z  na  n ;ą  przez dwu roki cekają... 
G dzie P .. Pew nikiem  w niebie, bo dobrzy 
byli i uczciwi... P am iętam , ja k  go kładnęli 
w tru g łe . ta k ą  b ielu śką skrzyneckę d łu g u . . 
L eże li sc  cichuśko i m ieli ksizyk w ręcach 
z ielazny, co go  raz  z Cestocliowy psi w le ­
źli... M atnś ksyceli b a idzo ; j a  ts y u a łc k  się 
zapask i m atusiny i bałem  się ta tu sia ... G ę ­
busie mieli taką  żółtą, juk  m a ani sina sma- 
cina, co j ą  to  \v n iedzielę zaw dy brali na 
głowę, okru tn ie  żółtą, a  ouy csirne. kie by je 
sadzą posm arow ał... B ałem  się ta tusia. Cym 
k sy c a ł 't Pew nikiem  ksycałem ... Coby nic!... 
Potem  wz.ieni ta tu sia  i nakryli d łu g ą  deską 
z ksizem  na wirchii i juzem  ta tu sia  n ie  w i­
dział... U jek /. W aw rzkiem  z P o lany  wzir-ni 
tru g łe  z jzby i położyli na  wozie. Koninie 
posły z  w ozem i ta tusiem , a  m atusia, ujek , 
W aw rzek  i s try jk a  śli na zadzie i ś p iw u li--  
c ięgiem  śpiw ali... U jek przepow iadał. Mnie 
posadzili m atuś w ele  trug ły . S iedziałek  ri- 
chuśko. bom się bał... B łocko e h lupkało  pod 
kołam i, deseyeek  la l śn iirkiem ... P eijeehali 
m y z  ta tusiem  na  tak ie  w ielk ie po le  z ksi- 
zam i... na  cm entarz. W zien i tru g łę  z wozu 
i zanieśli... Grtibarz cek a ł 7, por wozem... owią­
zał tru g łę  i spuścił do dołu,.. Ino chlupło...

! u lg i, w pro w ad zo u o  złe  p o d w ó jn e . N a jp ie rw  
i u a  m nożono sp o rą  liczbę  now y'eh urzędów  
1 pod a tk o w y  cli, k tó ry c h  k o sz ta  u trz y m a n ia  
o p ła c a ją  znow u  b iedni pod a tk u jący , a  p o - 

- w tó re  fco n tiy b u cn t m usi je szcze  w  d o d a tk u  
I w y s tać  s ię  k ilka  g o d z in  n a  p rz e c ią g u  w 
l s ien iach  u rz ę d u  p o d a tk o w e g o  i p o k ry ć  ko - 
: szta pod róży  z  w łasne j k ieszen i, 
i W  d z is ie jszy ch  czasach , g d z ie  k a " d y  
d z ień , k ażd a  n a w e t g o d z in a  ta k  p rzy  g o ­
s p o d a rs tw ie  grunt-ow em  ja k o te ż  p rzy  w ar- 
s ta c ie  jest. pien iądz n u ,  b o  n ie  d a rm o  m am y 
z re sz tą  p rz y s ło w ie : „C zas, to  p ien iąd z" . — 
sądzim y więc., ż e  o b ra liśm y  n a js to so w n ie jsz ą  
chw ilę ?, u w ag i n a  p rzysz łą  k ad en cy ę  se jm ow ą 
i d la te g o  w yrażam y  tą  d ro g ą  żądan ie  Indu  
do  posłów , z a licza jący ch  się d o  obozu  de- 

• n rok ra tyozucgo , a b y  co  ry c h le j p rzep ro w a­
d z i l i  zm ianę  w  ty m  k ie ru n k u , że każda bez 
wyjątku n a le iy to ść  sk a rb o w ą  składne mogą  
interesowane strony ir na jb liższym  urzędzie  
pocztowym.

M an ip u łacy a  przyi odhior?.e n a le ż y to śc i 
b y ła b y  b a rd zo  p ro s tą . U rzęd n ik  p o cz to w y  
zap isze  w p ro to k o le  od k o g o  i  n a  ja k i  t y ­
tu ł o d eb ra ł p ien iądze . C zeki s ą  z b y teczn e , 
bo b iedny  c h ło p  sam  ic-lt n ie  zu ż y tk u je  i 
m usia łby  zuów  szu k ać  p isa rza  — a  n am  
n ie j im c h o d z i  s ię  ty le  o p o d a te k  — ile  o 
w szystk ie  w o gó le  d a n in y  sk a rb o w e . Z re ­
sztą  i czeki k o sz to w a ły b y  zn aczn ą  sum ę 
p ien ięd zy , ch c ą c  a b y  k a ż d y  k o n try b ao n t, 
czek ta k i o trz y m a ł — a  i robota , p rzy  w y ­
sy łce  o ra z  do ręczen iu  czeków  b y ła b y  b a r ­
dzo w ie lką .

J e ż e li  p o słow ie  n asi w y je d n a ją  d la  ludu  
, pow yższą  u lg ę , naów czas b ło g o sław ić  im  

b ę d ą  w szyscy  n n a w e t w rogow ie , stu ra n ie  
to  u zn ać  m uszą  z a  s łu szne , z a  sp ra w ie ­
dliwe.-

R ó w n o cześn ie  z w prow adzen iem  te g o  
sy s te m u  śm ia ło  zn ieść m o żn a  p rz y n a jm n ie j 
jed u ę  c z w a r tą  część z d o tą d  is tn ie jący ch  
urzędów  p o d a tk o w y ch , p rzy czem  R zarl z rob i 

■ je sz c z e  p ię k u y  in te re s , h o  z a  sam e ry ł):o

S

Oj. la B oga, nie topcie ta tu sia , nie to p c ie ! — 
Ale u jek wzion m ię za rękę  i przyknzul, że­
bym był cicho. T a  p rzesta łem  w rzesceć. Ino 
m atusia cięgiem  ksiceli u łam ali pulice... 
Botem m y siadli na  wóz i pojechali... Po 

■ drodze w stąpili do zielu, do karczm y. U jek  
kazał dać  k w aterkę  okowity z Imrukiem i 
pili wsiscy... M nie tez  podali ktzynę \v k ie - 
Insku, alotn nijak n ic  chciał. . K upił m i ino 

. u jek  bułkę, s try jka  cukry  .. Dobre były, sło- 
(Iziuśkio... Potem  ju ?  tak ie j b u łk i i cukrów  

I n ie  jad łem ...
| Znów zam ilkł. O ddech m u zam ierał 
w  picrshicli, pow ieki ołowiem  k ład ły  się na 

i jasno, ni' b iesk ie  oczy. Nie m ógł snu w strzy- 
‘ m ać ; ule o p ie ra ł się, juk  m ógł... Dziw , ja k  
j mu dobrze było... Nie czuł już mrozu, n ie  
c-.ul nic p raw ie... Dusza ulntyw ula wciąż w 
krainę wspom nień, a le  obrazy szły  ju ż  zam ­
glone. n iew yraźne... J e d e n  tylko obraz za ­
jaśn ia ł na  chw ilę siluiejszem  św iatełk iem . 
Uśmiechnął się doń ca łą  duszą Usta, zam ie­
rające ju ż , zdobyły sie jeszcze na, szept cichy, 

-jak szm er sk rzyde ł m o ty la :
— (.'bobiku !... T a tu ś  byli u fjak-ów. kuś 

, bardzo  daleko... Tam  widzieli ja k  pauy la  
dzieci wc w iliję robili tak ie  drzew ko świe­
cące... Zw yczajnie jo lk a , a na  n ie j św ieeki 
i jab łk u  pozłacane i cukry ... 1 mnie takuśką  
źrebili — dw a abo  t/y  rok i lenm ... I "cieni 
jo leek e  piekniuśką na g rap ie  i  postaw ili w 
izb ie  na tak im  drewnianym  k-dzio, coby do- 

i brzo s to jak i... M ieli w ksiik-e takuśk ie  świeki 
i cukry, jak  te puny na rjak-tith ... Dali im 
pono..! W yjeni ta tu ś te  świcki i c u k ry ; 

| m wiek i. psy |opi li na g-.Jązk:'.'!), a  cu k ry  p ie-
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k o sz ta  ■wynajmu, o b s łu g ę  i  o p a ł ty c h ż e  ,s ia j  je d e n  dzień  w tygodniu  m oże by<5 bar- syndyka m iejskiego a  o obsadzeniu je j  nie
u rzęd ó w  św ie tn ie  w y n a g ro d z i u rzędn ików  dzo łatw o w yjęty  z pod ogólnej regu ły  i po- n ie  s łychać. Spraw a ta  b y ła  ju ż  n a  porządku
p o cz to w y ch , a  re sz tę  zy sk a  d la  s ieb ie . 'św ięcony spoczynkow i. P rzypatrzm y się w re- dziennym  posiedzenia M agistratu, a le  nie

M am y n a d z ie ję , że  p o słow ie  ludow i szcie żydom ! Cały handel i p rzem ysł spo-1 w iedzieć z jak ich  powodów została odtoczo- 
z a jm ą  s ię  g o rą c o  p o ru sz o n ą  ty m  a r ty k n ii-  ożywający w yłącznie w ich ręk u , mimo że I n a  a d  calendan graecas! 
k ie m  s p ra w ę  i d o ło żą  s ta ra n ia , a b y  u lg a  ta , w ciągu tygodnia  jest w pełnym  ru ch u  —  .Śmiertelność w naszem  m ieście je s t  w prost
j a k o  d la  o b y d w u  s tro u  t j .  R z ą d u  i  Uon n> przecież w dzień sabatu  u staje  on zupeł- p rzeraża jącą  (juk to wskazuje w ynik  najnow -
try b n e n tó w  k o rz y s tn a , co ry c h le j w życ ie  nie, j a k  gdyby wcale nie istn ia ł! P y tam y  sych  obliczeń sta tystycznych) a  to z powodu
w p ro w ad zo n ą  z o s ta ła . 'w ię c ?  Czy żydzi ponoszą skutk iem  odpo- z łe j w ody. N apróżno m ieszkańcy d om agają s ię

_  | czynku w  dzień sabatu  jak ie  s t r a ty ? . .  od radców  m iejsk ich  poruszenia spraw y wo-
A le idźm y d alej. Z e skadow acen iem  cia ła  dociągow ej — choćby takow a na w ielkie nie

  i. . .. „ . . u , „ u  i upadkiem  sił fizycznych idzie skarłow nee- na tra fiła  trudności, bo w oda je s t  wr pobliżu.Odpoczynek niedzielny w publicznych, ; upildoJk si{ r ,ięJnik ,  wlcle in„Jch' ,pr„. ozo\ a je Jcze sa.
urzędach. .p rzy k u ty  do codziennej p racy  obojętn ieje  po ła tw ien ia . D roga  do  dw orca kolejowego

rnnłu na  w szystko, co stanowi idealną stronę prow adząca, w czasie przychodzących pocią­
gów wieczornych, n ie  j e s t  u  nas wcale ośw ie­
tlona, co naraża jadących  tą  drogą podczas 
ciem nej nocy n a ro żn eg o  rodzaju niespodzian­
k i. W szystkie n iem al urzęda m ieszczą się w

W ie k  dz iew iętnasty , w iek  pary , c lok try - duszy człow ieka, a  przyzw yczajony każdy 
czności i zdumiew.ając.ych wynalazków, prze- dzień uw ażać za  roboczy, n ie  przyw iązuje 
k sz ta łc ił nieom al pow ierzchnię ziem i —  n a - , żadnej w agi do uczuć i pobudek  se rca  i w 
tu ry  jed n ak  ludzkiej n ie  zm ienił i zm ienić końcu  n ic  zdaje sobie spraw y z tego , czy 
n ie  m oże i  ja k  k iedyś w  początkach istn ie- oprócz codziennej prucy zawodowej, m a je -  tuszu a  publiczność zniew olona je s t czekać 
n ia  tak  i  dzisiaj po trzebu je  człow iek  odpo- szcze do spełn ien ia  inne obowiązki w o b ec1 w  sieniach, na  podw órzu lub ganku, wśród 
czynku tak  cielesnego ja k  i duchow nego. 'B o g a  i społeczeństw a. ohydnego fetoru drohobyćkiej kaualizacyi.

W praw dzie  olbrzym ia maszyn ery a  p u - | T a k  w ięc n ic  m ając czasu na p okariu l Ju ż  to chyba miasto nasze nie je s t  wzorem  
blicznych urzędów  nie  n o ż e  być zupełn ie  . duchow y d la  s ieb ie , n ie  m a i d la  rodziny ■ p orządku i  dobrej gospodarki. Oszczędza na  
w strzym aną, ju ż  to  ze w zględu nn trudności, sw ojej, ostygu ted y  powoli i m artw ieje  du-1 p rzedsiębran iu  tak ich  robó t, k tó re  zabezpie- 
po lączone z je j  w strzym aniem , ważny ten  chowo, N ie  spodziew ając się regularnego  wy- cza ją  zdrowie m ieszkańcom  a  na  uczty  d la  
w  rzeczy sam ej argum ent, przem aw iający poczynku wlecze żyw ot z dn ia  na dzień, dom ■ przejezdnych gości przeznacza z funduszów 
dotąd przeciw  zaprow adzeniu odpoczynku go nic nęci, bo dłużej w nim  zabaw ić n ie  m iejskich setk i, ba  naw et tysiące. U cz ta  na 
niedzielnego  i  św iątecznego w u rzędach  pu- uiożo, a  żona i dzieci jeże li ich m a, ścianie- cześć ks. N am iestnika i  innych  dostojników  
blicznych n ie  m oże być uw ażany za powód ni w szczuplem  m ieszkaniu, w ege tu ją  r a c z e j , p rzybyłych  na  uroczystość otw arcia  tu te jsze- 
dostateczny , a by  odpoczynek ten  n ie  m ógł być niż żyją. go ginm azyum  kosztow ała ni m niej, ni wię-
zaprow adzony. D om agam y się zatem , ab y  odpoczynek | cej ty lko  1800 złr.

N ie szukajm y da lek ich  przykładów , bo n iedzielny w prow adzony b y ł w e w szystkich Sąd tu te jszy  m a rów nież bardzo  niew y- 
m am y jc  pod rę k ą !  urzędach publicznych. Urzędnicy p aństw ow i, g odne pom ieszczenie. Zajm uje tak  ciasne

Je ż e li na  całym  św iecie, w e w szystkich starują się o wywalczon e  spoczynku tego  od ubikacye, iż po  dw óch sędziów w  jed n e j 
przedsięb iorstw ach , fa b ry k ach , w arsta iach , la t k ilku  — atoli d o tąd  bezskutecznie, 
gospodarstw ie rolnem , szkołach i t. p. od - Z ab ie ra jąc  g łos w tak  doniosłej spraw ie 
poczynek  niedzielny je s t  je d n ą  z najkonieoz- społecznej żądam y, aby  odpoczynek niedziel- 
n ie jszych  potrzeb  natury  ludzkiej, to  teui- ny wprowadzono także do urzędów  gm innych 
b ard z ie j odpoczynek ten  jest konieczni n i w m iejskich i R ad  pow iatow ych, 
u rz ę d a c h , gdzie w ycieńczenie um ysłow e ___________

m ałej c iupce p racu je  i jed en  drugiem u, p o d ­
czas przesłuchiw ania  par tyj przeszkadza. 
Słońce nigdy tam  n ie  dochodzi, gdyż okna 
wychodzą n a  północ. P rócz  tego sąd  karny  
urzęduje w  innym  b udynku , do k tó rego  pu ­
bliczność musi brodzić przez ciasną, zab ło­
coną ulicę i ta in  czekać zanim  n ie  zostan ieobjawin .się w przerażających rozm iarach.

Jeże li św iat daw niej m ógł się obejść  zu- .  pow ołaną do  przesłuchan ia , gdyż izb po­
pe łn ić  bez urzędów  a  w  późniejszych cza- ®  K r a j  11* ezekalnych u nas n iem a. P rzez  w zgląd więo
sach  kon ten tow ał się, gdy  m ógł korzystać i n a  strony, a  szczególniej personal urzędni*
z  urzędu  w term inach  kw artalnych, to  dzi- D rohobycz w  g ru d n iu  1896 r .  \ czy, byłoby do życzenia, by  prezydyum  wyż;
 -----------------     (llctruitscal (»  p a c .  -  . W a  „ , o -  ' szogo s ą d u  I ra jo M g o  skończyło j,,ż  raz
t n i e  n a  m te c k a c h  z a w ie s ili . . .  W iec ,'Ir  j a k  d a r ta .  -  S ą ,i) . p e r t r a k t a c j e  co  do  k o p n a  p la c u  p o d  n o w y

z a św ie c il i  le ś c i e k i  j a k  z a c e n y  s ię  te  M ia s to  n a sze  s tr a c i ło  sw ó j w ła sn y  o r g a u ;  ^ m lw a  a i n b ? ' . . a , .  f °  °
cu k ry  b łyśceć, n ik iej gwiazdki na  n ieb ie  — „K uryer D rohobvck i“ w  zeszłym  m iesiącu |  ̂ ^  ‘_________
to m  aze skakał, eom tak  b y ł rad.., T a tuś  zakończył swój n ied ług i żywot. A no requi-
ucałow ali m ię w głow isie i  psykazoli ko leń- ©seat in p ace! Dziw ić się n ie  po trzeba, że _ r  . .  , .  .  .
dowaó... Kolendy znalem  ceć jak ie ., .  U cyla p jsni0 to  n ie  m iało należytego poparcia, n ie  l f  8 * 0 6  d l a  W S Z J S t K I C I l .
m ię m atuś, a  i F ra n k a  od Z alasiaka, co omawiało bowiem  kw estyi w ścisłym  zw iąz-1 —
chodziła  do skoly  i  psesla  ca ły  lam entarz,., ku  z m iastem  zostających i ak tualność opi- Jeśli k to ś  sp rzeda  dom, w k tórym  zako-
T a tu ś  śpiw ali ze m ną, a  co p o  chw ila, to  ca- syw anych p rzez nic spraw, pozostaw iała w iele , rzen ił się g rzyb , i je ź li przy sprzedaży  uk ry ł 
łow ali m nie  w głow isie,.. O j t a tu ś !, . życzenia. T o  toż obce pism a, szczególniej i tę  w adę domu przed  nabyw cą, obow iązany

P odn iósł w  górę oczy jak b y  szukał niem i lwowski „Monitor* częste czynił w ycieczki je s t później, gdy  się to w yda, nabyw cy tę  
„usciw ego" ta tusia , oo tam  „pew nikiem * w ! p rzeciw ko m iejsk iej gospodarce naszej, cza- [ k w otę, o ja k ą  z powodu grzybu w artość do- 
n ieb ie  śp iew a w igilijne kolendy... aż. o dzi- | sem  m ów ił praw dę, czasem  m ylił się w  swych m u się obniżyła, zwrócić. T ak  zaw yrokow ał 
w o ! Oczy rozw arł szeioko, szeroko ... C ala  ’ sadach — „K ury e r  D rohobycki* jed n ak  m il- . b erliń sk i sąd ziem iański. P ew ien  tam tejszy 
dusza  um ieśc iła  się w  źren icach ,.. N ad gło- czaj uporczyw ie i nigdy nie uzDał za stuso-^ obyw atel sprzedał kam ienicę za pełną cenę, 
w ą  w znosiła się takua ieńka  choinka, ja k  tą  Wne odeprzeć czynione nam zarzuty, jeżeli j pokryw szy m iejsca, zniszczone przez grzyb, 
n iegdyś p rzed  „trzem a rokam i* z „cukram i | b y ły  n iesłuszne, a lbo przynajm niej d la  un i- reperacyam i. W  k ró tk im  atoli czasie grzyb 
i  św ieczkam i* „ze Saksów *. Ale piękniej- kn ięcia  po lem ik i przedstaw ić daną  spraw ę I p o jaw ił się  n a  nowo. W ted y  nabyw ca za- 
sz a  jeszcze , o piękniejsza! Ja rz y ła  się cała  | w  rzeczy  w istem  św ietle. T ak  w ięc um arł j sk arży ł poprzedniego w łaściciela  o zw rot 
j a k  płonący krzew  milionem  św iateł b ry lan- j n ik t za  nim  łez  żalu n ie  le je , I pew nej części ceny kupna, ponieważ dom
tow ych, kap a ła  o d  św iatła ... D ługie  sople A le m iasto  bądź  co bądź straciło  sposób 1 w artośoi zap łaconej n ie  posiada. Ruwno- 
m ien iły  s ię  ja k  tęcza, p ła ty  zlodow aciałego i w yrażania sw ych potrzeb , a  jeżeli k tó re , to w ła - . cześnie żądał, ażeby  sąd  skazał by łego  w ła - 
ćniegu błyszczały ja k  sreb ro  czyste. śnie D rohobycz m a ich moc n iezliczoną. K o rz y - , śc iciela także na poniesienie w szelk ich  ko-

P a trz a ł na n ią  Jacu ś  w zrokiem  tęsknym , stam  w ięc z okoliczności, ż e  „M ieszczanin* m a  I sztów i nak ładów , jak ich  w ym agać będzie 
d ługo , d ługo ... U śm iech znów okrasił m a | reprezentow ać te  m iasta, k tó re  w łasnego o r - ! osuszenie grzyba. S ąd  przychylił się do obu 
zsin iałe  lica ... Choinka zaś ro sła  i ro sła , aż ganu  n ie  posiadają  i  śm iało ślę m ą kd res- ■ żądań  skazał sprzedającego  n ie  ty lko  na 
h e t,  pod n iebo  sam o. Jasność  w ie lka  rozle- pondencyę, będąc pew nym , że znajdzie m iej- zw ro t za  w iele  otrzym anej kw oty, a le  także 
w a ła  się n ad  nią,., śp iew  n iby  rzew ny, an iel- 8CU w  łam ach  wznowionego p ism a. na poniesienie rzeczonych kosztów,
sk i do latyw ał z n iebieskich wyżyn... Jacusia  i w  m ieście naszem  obecnie bezkrólew ie. P ra w a  p rasy  dziennikarskiej. Redaktorow i 
m yśl zam igotała  błyskaw icznie, kró tko ... B urm istrz O chryniow icz urzęduje ja k o  poseł wolno je s t  publicznie tj. za pośrednictw em  
P rzy p o m n ia ły  m u się ko lendy, a  zw łaszcza | we W iedniu a  w iceburm istrza nie m am y od) g azety  om awiać nadużycia n ie  ty lko  po- 
ta  jed n a , co śpiew y w ał z tatusiem ... U sta | p ń ł roku tj. od  czasu w yjazdu D ra  F ru c h t- j  szczególnych osób pryw atnych luh fnukcyo* 
p o ru szy ły  się jeszcze, a le  ju ż  szep t naw et m ana, m ianow anego w icedyrektorem  ba  ii ku  | na ry  uszów publicznych, ale tnkże nadużycia 
w ym knąć się n ie  m ógł —  w um ierającej hipo tecznego . O becnie zasystow ało  s tarostw o w ładz i zarządów. Bardzo bowiem  rzadko 
je d y n ie  myśli Pośpiew ał o sta tn ie  j e j  słow a: w ybory i  n ie  w iadom o jeszcze k iedy  je  na się to zdarza, a b y  publiczność z powodu lę- 

A  na  ziem i poko j ludziom  dobrej woli! now o rozpisze. | k liwości, ja k ą  się w  te j m ierze pow oduje,
11 | Ju ż  dw a la ta  p raw ie wakujo tu  p o sa d a , w ystępow ała w prost z zażalen iam i do władz
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przełożonych. K ażdy bowiem  pow iada  sobie 
w d u c h u : J a  n i e  c h c ę  b y ć  n a j g o r -
4 zy m , i stąd  też  nadużycia są  dalej. U la ' 
te g o  zażalenie uczynione za pośredn ic tw em . 
gaze ty , j e s t  jed y n ą  d rogą, aby od w ładzy uzy­
skać w e  właściw ej chw ili pożądaną pomoc.

Przegląd polityczny.

A ustrya-W ęgry. N ajw ażn ie jsze  sp raw y , 
•fctóre I z b a  p o se lsk a  w d e b a ta c h  o s ta tn ic h  
m ie s ię c y  uch w aliła  s ą :  n o w e la  o sw o j- 
*zezyżuie  (om ów im y  j ą  szczegółow o w  p rz y ­
szłym  urnnerze) u p a ń s tw o w ie n ie  czesnego  
n a  u n iw e rsy te ta c h  i w s tę p n a  a k c y a  ce lem  
z n ie s ie n ia  s tem p la  d z ien n ik a rsk ieg o . Co do 
te j  o s ta tn ie j  p rz y ję to  w n io sk i:  1) p . H aa - 
s eg o , a b y  zn ieść  s tem p e l dla w szystk ich  
p ism  ó d  1. s ty c z n ia  1898 / .  i 2 ) p .  R o ­
m ańczuka... a b y  j u ż  o d  1. m a rc a  1897. zn ieść 
a to m p e l d la  ty c h  p ism , k tó re  n ie  w y  eh o-: 
dza. częśc ie j ■ ń iż  ra z  n a  ty d z ień .

P ro w izo ry u m  b u d ż e to w e  n a  styczeń  
1897. p rzy ję to  b ez  w szelk ich  tru d n o śc i, bo  
ro z p ra w a  n a d  niom o d b y w a ła  s ię  p rzed  p u ­
s ty m i k rzes łam i. P osłow ie  p o ro z jeżd ża li się 
Tia św ię ta , z reszl;- nrzeczuw ali, że  w  Izb ie  
te j  n ic  m a ją  j u ż  nie do  ro b o ty . "W dy- 
d k u sy iu a d  fn u  " i« en i r ly spozycy jn j’m , p rze ­
m aw ia ło  k ilk u  posłów  o u c isk u  ży w io łu  
s ło w iań sk ieg o  n i 'la s k u ,  a le  pod  ty m  w zg lę­
dem  n ie  p o w z ię t. ' żad n y ch  k o n k re tn y c h  
uchw ał. P rz y  o m aw ian iu  b u d że tu  m in is te r­
s tw a  o b ro n y  k ra j ' " e j .  p o ru szo n o  sp \’aw ę 
p o lep szen ia  w iku; d la  żo n ie rzy  — rów nież 
m in is te r  W c lse rh e in ib  zg odził s ię  n a  ż ą ­
d a n ie  b y  żan d a rm  ery i n ie  u żyw ano  w  ce ­
la c h  p o lity c z n y c h  i p o tę p ił  p o je d y n k i, ja k o  
po zo sta ło ść  z  b a rb a rz y ń sk ic h  czasów  bez ­
p raw ia . K o m isy a  a se k u ra c y jn a  z g o d z iła  
się  n a  z a sad ę  p rzy m u su  u b ezp ieczen ia  i m o ­
no p o l a se k u ra c y jn y .

S e jm  k ra jo w y  d la  G alicy  i  i  k ilk u  
in n y c h  k ra jó w  k o ro n n y c h  ro z p o c z ą ł o b ra ­
dy  28 . g ru d n ia  1896 r.

Niemcy. R a d a  n iem ieck a  za jm u je  m ę do- 
■Łącl żyw o k o n sek w en o y am i n ied aw n o  o d ­
b y te g o  w  B e rlin e  p ro cesu  o s fa łszow any  
t e k s t  to a s tu  ca ra . W m ięszan i s ą  w eń  n a j­
w y żs i d y g n ita rz e  p ań s tw a  — a  p rzeb ieg  
je g o  w ykazał fa łsz  i  p o d s tęp  p raw ie  w sz y s t­
k ic h  o rg an ó w  w ład zy  p ru sk ie j  i ź ró d ło  in ­
t r y g  a u tip o lsk ie j p o lity k i w  P o zn ań sk iem . 
T o  te ż  c h o ć  osk a rżo n y ch  d z ien n ik arzy , s to ­
j ą c y c h  n a  żo łdz ie  p o lic y i z a sądzono  —  p rze ­
c ie ż  a re sz to w a u o  rów nież  in s p ir a to r a  k rę ­
ta c tw  d z ien n ik a rsk ich , k o m isa rza  ta jn e j  p o ­
licy i p aństw ow ej Tauseha-.

M au ife s tacy a  p rzec iw  P o la k  jin  w  P r u ­
sa c h  trwa- c ią g le . P o  zn an y m  o palin ieck im  
ttro cesie , .jakby  d la  d a n ia  sa ty s fak cy i H . 
K . T y s to m . zn ió sł c e sa rz  W ilh e lm  w  P o -  
zn ań sk iem  do ty ch czaso w e  L arw y narodow e 
czerw ono  h ia łe  a  zam ieu ił j e  n a  barw y  
p aństw a b ia ło -cza rn o -b ia łe . Z m ia n a  ta  j e d ­
n a k  n ie  o s łab i p a try o ty z m u  zak o rd o n o w y ch  
n a sz y c h  b ra c i.

B isk u p  w ro c ław sk i k s . k a rd . K o p p  za­
k a z a ł k siężom  w  Ś lą sk u  a u s tr .  n a leżeć  do 
T o w a rz y s tw a  p o p ie ra ją c e g o  w y daw nic tw o  
„ G w iazd  k i C ieszyńsk ie j “ n ib y  z pow o d u  
n ie su b w en cy i a  w  g ru n c ie  rz e c z y  rozchodzi 
xnu s ię  o to , że „G w iadka  C iesz .“ re d a g o ­
w a n ą  je s t  w  d u ch u  n a ro d o w y m  i o p o rn e  
z ą ję la  s ta n o w isk o  w  s p raw ie  zap ro w ad zen ia  
n a b o ż e ń s tw a  w ję z y k u  n iem ieck im .

W łochy. F o r tu n a  W iochom  nie  sp rz y ja  
Od czasu  m a tacw  b. p re z y d e n ta  m in is tró w  
C risp ieg o . W o jn a  z  A b issy n ią  n a ra z iła  j e  n a  
o g ro m n e  s t r a ty  a  n a w e t przym usow o  z  Me- 
n e lik ie m  z a w a r ty  pokó j n a  w ą tp liw y ch  d la  
W ło ch  o p a r ty  j e s t  k o rzy śc iach . W  A fry ce

ro śn ie  w ogó ie  n ien aw iść  k u  W ło ch o m . W  z. 
m . znow u  dz ik ie  p lem ię som alisów  napad ło  
na je n e r . k o n su la  w łosk iego  C ecek ieg o : 
c a łą  je g o  e s k o r tę  z ło żo n ą  z  dw óch  k o m en ­
d an tó w , sied m iu  o ficerów  i 200  ż o łn ie rzy  
w y m o rd o w a ło  d o  szczę tu . W ło sk ie  o k rę ty  
w ysła ły  z Z an z ib a ru  s iln ą  za ło g ę  d la  p o ­
m szczen ia  te j  n ap aśc i, a le  szu k a ją  w ia tru  
w po lu .

Hiszpania. P o d o b n ie  i  H iszp an ii n ie  p o ­
w odzi s ię  z a  m orzem . P o w sta n ie  n a  K u b ie  

. t rw a  d a le j ,  pom im o że  g łó w n y  w ódz p o ­
w stańców  M aces p o leg ł w b itw ie  z je n e ­
ra łe m  W ey le rem . R ządow i h iszp ań sk iem u  
z a leży  b a rd z o  n a  s tłu m ie n iu  po w stan ia  w  jak  
n a jk ró tsz y m  czasie , b o  zach o d z i obaw a, że 
w  m arcu  1897. z  p ro k lam o w an iem  n ow ego  
p re z y d e n ta  stan ó w  Z jed noczonych  M ac 
H in le y ’a  z o s ta n ą  K n b a ń c z y e y  p r /e z  te  s t a ­
n y  u z n a n e  z a  s t ro n ę  w o ju jąca  a  w ów czas 
K u b a  ła tw o  u z y sk a ć  m oże n iep o d leg ło ść . 
N a  w y sp ach  P i l  i p iń sk ic h  rów ież  trw a  110- 
wst-anie a  stłu m ien ie  g o  n a p o ty k a  n a  w id .  
k ie  t ru d n o śc i w  im p o rto w an iu  h isz p a ń sk ie ­
g o  w o jsk a . N a d to  je n e ra ło m  h iszp ań sk im  
z a rz u c a ją  sp rzed a jn o ść .

T urcya , O d o s ta tn ic h  ro z r  u oh ó w  arm eń-1  
sk ieh  n ie  u sp o k o iło  s ię  d o tą d  w  T u rc y i 
i  r z ą d  ty lk o  p o z o rn ą  ro z w ija  e n e rg ię  w  ce-1 
lii ic h  s tłum ien ia . R e p rezen tan c i obcych  mo-1 
c a rs tw  ż ą d a ją  o d  P o r ty  s tan o w czeg o  p rz e ­
p ro w ad zen ia  re fo rm y  i g ro m ad zą  ok o ło  i 

I B osfo ru  s iły  z b ro jn e . N a w e t G re c y a  po-1 
m n oży ła  sw ą  a rm ię  a  Rosysi. w k ra d a  s ię  
aż  n a d  C zerw one ni o rze . Jeszcze  ty lk o  j e ­
d e n  w y b u c h  a  b a rd z o  ła tw o  p rzy jść  m oże 
d o  podz ia łu  T u rc y i m iędzy  ośc ien n e  p a ń ­
s tw a . T rz y m a  s ię  d z iś  o na  ty lk o  w za jem n ą  
n iezg o d ą  p a ń s tw  e u ro p e jsk ich .

Rosya. W  o s ta tn im  czasie  w y b u ch ły  ro z ­
ru c h y  s tu d e n tó w  n a  u n iw e rsy te ta c h  w  M o­
skw ie, C ha rk o w ie  i  P e te rsb u rg u , sk u tk iem  
p o lic y jn y c h  re p re sa lió w . W  sam ej M oskw ie 
a re sz to w a n o  1112 s tu d en tó w , a  z  ty c h  662 

I u z n a n o  n iew in n y m i; w  C ha rk o w ie  u n iw er­
s y te t  czasow o  zam k u ię to .

W  P e te rs b u rg u  spod z iew a ją  s ię  z w io­
s n ą  re w iz y ty  p re z y d e n ta  F ra n c y  i F a u re ’a. 
C ar ap ro b o w a ł ju ż  p rzed łożony  m u  p r o ­
g ra m  odw iedz in .

K R O N I K A .

OD R ED A K CY I. Sza nownym C zytelnikom  
i P rzyjaciołom  naszego p ism a z o k a z ji  No-1 
wego Roku zasyłam y serdeczno życzenia: 
Pom yślności tudzież Mnohaja i b łaha ja  lita! |

N inie  jazy num er jńI;o nkaźm nf rożny tam y  I 
ip znaczniejsze! ilości i P. T. Odbiorców  p ro- j 
sim y  o laskaw ę za trzym an ie talowego i po- i 
danie  do przeglądnięcia ir gronie strych 
znajomych.

Prosząc o poparcie jedynego w  k ra ju  no- 
szym  p ism a, stojącego na  s tra ży  interesów  
k lasy  średniej —  oczekujemy ja k  na jliczn iej' 
szego zg łaszania  się na  listę prenum eratorów  | 
„ M ieszczanina“ bądź to oznajm ieniem  na  kar­
tce korespondencyjnej, bądź to p rzesyłaniem  ««- 
le iy to ści prem im eracyjnej pod  adresem A dm i-  
n is trący i.

M inister Guttenberg musi być człowie­
k iem  n iesłychanie nerwowym  i dlatego roz­
tacza gorliw ą opiekę nic n ad  powierzonymi 
m u kolejam i, ale w yłącznie nad  nerw am i pu­
bliczności. N iedaw no sprzeciw ił się propono­
w anej budow ie kry tej hali na  dworcu we 
Lw ow ie, bo podróżni . . . m ogliby się na­
baw ić k a ta ru , obecnie zaś, zniósł sygnalizo­
w anie przy jazdu  i  odjazdu pociągów zapo- 
mocą dzwonienia. DzwoDy m ają zastąpić na­
w oływ ania portyerów  — a le  czy przypadkiem  
i  ich  głos n ie  obrazi delikatnego słuchu  p . :

i m in is tra?  Nam się zdaje , że inow acya ta n ia  
w yjdzie na korzyść podróżującej publiczności, 
co zresztą niedaleka przyszłość okaże.

Nowe odznaki dla urzędników kolejowych. 
M inisterstw o kolejow e rozporząw ziło , iż 
z dniem  1. g rudn ia  b. r. sek retarze I, klasy, 

i n adinży nie rowie, nadrewidenci i  nadofieya- 
łowio kolejowi będą m ieli ja k o  odznaki s łu ­
żbowe złote ko łn ierze z je d n ą  g w iazdką (do* 
tąd  mieli zw ykły kołnierz i 8 gw iazdki), in* 
spekiorow ie złoty kołnierz i 2 gwiazdki, 
starsi inspektorow ie i zastępcy dyrektorów  
złoty kołnierz i 8 gw iazdki. W szyscy zaś 
urzędnicy kolejowi otrzym ają bluz^, ta k  ja k  

I urzędnicy rządowi. Ju ż  to  p. G u ttenberg , 
i przew idując koniec swego urzędow ania, pra* 
gn ie  się różnnrodnem i zm ianam i w k o le jn i­
ctwie upiimi<t.iić!

Dawne sreb rne  m onety  po 5 i 10 cen ­
tów u trac iły  praw o obiegu z d . 31 grudn ia  
r 1896 P rzez cały rok 1897 i 1898 przy j­
mować je  będą  i wym ieniać na nową m one­
tę  u r/ędy  podatkow e. P o  roku  ]898  n ie  bę­
dą m iały te m onety żadnej wartości.

Nowa u staw a  o sw ojszczyznie uzyskała  już 
san k c ję  co-miską i wejdzie w życie z dniem  
je j ogłoszenia. Spraw ie te j poświęcim y oso­
bny a rty k u ł w przyszłym  num erze.

U państwowienie czesnego orofesorów  u n i- ' 
w ersytetu uchw alono ostatecznie w  parla ­
m encie nustrjHckini dn ia  2 . g rudn ia  1 70 g ło ­
sami przeciw 61.

Wiedeń, 16 grudnia . W iener Z tg . ogłasza 
paten t cesarski, zw ołujący S e jm y : Czech, 
G alicyj, A ustryi do lnej, S tyry i, K rainy , Mo­
ru wi i, S z ląsk a , Gorycyi i G rady  ski na  
2S b. m.

Nie ma posad! W pierw szych dniach  sty­
czniu b. r. rozpisał sena t akadem icki kon- 
kure, na obsadzeuie dwóch świeżo utw orzo­
nych posad prak tykantów  konceptow ych przy 
bibliotece J ag ie llońsk ie j w K rakow ie. O d tego 
czasu upłynął rok i ebociaż kilku  z odpo- 

|w iednien ii k wali fi kacy a mi zgłosiło  się kom- 
petentów , spraw y n ie  załatw iono. O ile nam 
wiadomo, ak ta  odnośne g rzęzły  najdłużej 
w kn nce lary i un iw ersytetu krakow skiego i  on 
też jest- głównym  tej n iesłychanej, bezprzy­
kładnej z w łoki w inowajcą. Tym czasem  rząd
1.000 z łr., k tóre  dwaj m łodzi ludzie z a ro ­
bić mogli, schowa d la  siebie, a  p rzez sp ó ­
źnienie nom inacji odpow iednio także opóźni 
awans na wyższy stopień dwóch przyszłych 
praktykuiitów  po 500 zł. Jakżeż  pogodzić tę 
niedbsłość z. ustaw icznie się rozlegającem i 
skargam i na tem at w ytw arzania się prole- 
ta ry a tu  in teligen tnego  skutkiem  b rak u  po ­
sa d ?  N ie w ątpim y, że nam iestnictw o zarzą­
dzi w tym  w ypadku, co należy, aby  nare­
szcie zni uw ić ię sprawę.

Nowy rok  rozpoczyna s ię  w n iejedna­
kowym .-/.asie n różny.-li narodów. I  ta k : 
A nglicy liczą re k  cywilny od 28. m arca a  rok 
historyczny od 1 go stycznia t j  od dn ia  ko- 
ronaoyi W ilhelm a Zdobywcy. U Francuzów  
rozpoczyna się rok cywilny d. 1. stycznia ale 
dopiero od czasów Karola IX , za Mezowin- 
gów  rozpoczynał się 1. m arca, za Karolingów 
na Boże Narodzeniu, ?a C epetjugów  w  dzień 
Zm artw ychstania. R uchu ba czasu u Żydów 
i u G reków jest znana powszechnie. M aeho- 
m etan ie  obchodzą nowy rok czyli św ięto 
A szura, gdy słońce w stępuje w znak  raka, 
Chińczycy w czasie pierw szego nowiu w m ar­
cu, B ram ini w czasie nowiu w kw ietniu. D a­
wni M eksykaui obchodzili uroczystość nowe­
go R oku d. 29. lu tego , kiedy drzewa okry­
w ać się poczęły pierwszym i liśćmi. AbiBsyń- 
czycy zaś 26. sierpnia.

Nową rachubę czasu  propagu je  gorąco 
prasa angielska. W edług  tej nowej rachuby 
rok  m iałby 13 m iesięcy, z k tórych 12 liczyłyby 
po 28  dni, ostatn i zaś m iałby w zw jk łym  
roku  26, w przystępnym  30 dni. Z a le tą  no-



wej ruchnby je s t okoliczność, że k a id y  mie- 
łiąo  liczy dokładnie  4  tygodnie i dni tygodniu 
p rzypada ją  zawsze d ok ładn ie  na  te  sam e daty 
Bjiesiąoa.

K a ta s tro fa  na  m orzu. M arynarka handlo­
wa Niem iec poniosła  znow u ciężką s tra tę . 
P arow iec L loyda  północnego „S a lju r"  padł 
ofiarą straszliw ej burzy m orsk iej, szalejącej 
na w ybrzeżach zachodnich H iszpanii, u przy­
lądka F in is te rre , budzącego lęk  u wszystkich 
m arynarzy. W dniu  7 grudnia  w śród w ielkiej 
już  burzy, odpłynął .,8u lierl‘ (przeznaczony 
do la P la iy )  z po rtu  hiszpańskiego  Ko runią 
do V illa (ia rc ia , m ałego, ale dobrego  portu 
nad zatoką A rosa, odległego o dzień tylko 
podróży do K oram i. N apróżno czekano 
V iłla  G arcia  przez 48  godzin na sygnalizo­
wane przybycia „S a lie ra11. O kazało  się, że 
zatonął on ju ż  w nocy z d n ia  7 na  8 g ru ­
dn ia  u skalistych  wybrzeży YiUa G arcia,
0  cztery  m ile na  północ od w jazdu do rze ­
czonego p o ttu , w pobliżu Vas8onas, t u i  przy

firzylądku Torrovedo , o 2 l/» mil m orskich od 
ądu sta łego . P an o w ała  tam  w owej chwili 

straszliw a burza, tak , że o k rę t ro z łupa ł się 
na  iw ie  połowy, n ik t przeto z załogi i pasa­
żerów jeg o  uratow ać się nie mógł.

„S a lie r"  odpłyną! w dn iu  28 lipcn z B re- 
Hierhaveii, p rzybył dn ia  8 b. tu. do A ntw erpii, 
a K orunię opuścił w dniu 7 b. tu. o godzi­
nie  4  popołudniu. Z a łoga  s ta tku  sk ła d a ła  się 
z 66  ludzi, w liczając w to kap itana  II. W eni- 
pego  i 11 oficerów. L iczba pasażerów  sk ła ­
da ła  się z jed n eg o  Niem ca, 113 podróżnych 
z Rosy i. 35 G slicyan, 10 W łochów  i 50  H i­
szpanów , doliczając przeto 66  ludzi za ło ­
g i, co najm niej 275. Mówią wszakże, że 
w te k u  podróży w zm ogła s ię  do 400. Nikt 
n ie  ocalał, przynajm niej o uratow anych d o ­
tąd  n ic  m e słychać.

W edług  dokładnego sp isu , zatonęli pod­
czas te j katastrofy  7. G alicy i em igranci, 
— to :

z M iluwiec : D m ytro , A nna, Michał i M a­
ryn Szki linie ko włe, M ichał, A nna i R ozalia 
Okulankow ie, Ja  u, T e k la  i T ere tik a  Jan ­
kow ie;

ze S łobody : J a n  K w ik ;
z R u d e k : Fedko, A nna, M aryanna i K a ­

ta rzyna  Oschabow ie, D m ytro, M aryanna, Ma- 
tw ij, M aryanna i Iw an  D yuakow ie, P a ra śk a  
S tefan Skrypieć, F ed k o , N astazya, A nna, Ewa, 
J la ry an u a , M ikołaj i Ksenia D ynakowie ;

z W ylew y: Jęd rze j S zlach ta , tudzież E w a, 
M aryanna i A nna Szlachta , w reszcie K a ta ­
rzyna i K asia  B a ra n ;

z W arszaw y : Jó z e f  Gembicki.
O prócz lego zatonęło k ilkadziesiąt wło­

ścian i włuścianek z Rosyi, z gubern ii sa ra ­
tow skiej, k ilkunałdn W łochów  i jed en  H anno- 
w orczyk.

Ważne dla rolników! Ja n  B alaw aider, 
m ajs te r kow alski w Przem yślu , sporządził 
własnego system u przyrząd do  w zruszenia
1 czy szczenią ziemi „E x tirp a to r“ , k tó ry  na 
międzynarodowym  ja rm ark u  (ta rgu ) narzędzi 
rolniczych w W iedniu w b. r. po  dokonanej 
p rób ie  został przez low. gospodarcze uznany 
ju k o  n o w o ś ć ,  zasługu jącą na uwagę. Na 
podstaw ie tych danych zam ierza J a n  B ala- 
waiiler opaten tow ać swój w ynalazek.

N ajstarszym  brow arem  na św iec le  je s t  
kró lew ski brow ar S tefana w M onachium . 
B ieżącego roku obchodzi bowiem 750 letni 
jub ileusz swego istn ien ia .

Jubileusz ziem niaków. W  b. r. obchodzą 
angiicy  bU'l U-iiu jubileusz upraw y z iem nia­
ków . Dawniej uważano Angliku sir F ran c isz­
ka D rakę  a  (ud r. 1545 - 1595) ja k o  tego, 
który pierwszy m iał spiow adzić ziem niaki do 
E u io p y , postawiono m u też  z lego  powodu 
pom nik w O feitburgu w badańskiem . O becnie 
uczeni niem ieccy wykazują, że D rak ę  chyba 
zapoznał ty lko  E u ro p ę  z ziem niakam i, u p ra ­

wę zaś ich w prowadził pierwszy s ir  W a lte r 
R aleigh  (1552 -1 6 0 8 ) . Miejici-m , gdzie po 
raz  pierwszy n a  ziem i eu rope jsk ie j zazieleni­
ła s ię  nać kartoflana, m a być ogród M yrtle- 
Villi pod Y ouogherem  w hrabstw ie korekiem , 
w która ni ICaleigh b y ł królew skim  nam iestn i­
kiem  i w kióretn za  po lityczne zasługi dużoi 
ziemi w darze od królow ej E lżbiety otrzy­
m ał. Do środkow ej E uropy  w kroczyły zie- | 
m niak i około  roku  1585 z W łoch. C lusius 
hodow ał kartofle w r. 1588 ja k o  b o fa n ic z - ' 
ną  rzadkość. Bulw y j e  otrzym ał w d arze  od I 
lega ta  papiesk iego  w Żuław ach. W łoskie  
m iano T a rn tn fn li,  T artu fo li, przekręcono 
z czasem  na kartofle.

Z natury  rzeczy rozm aitość klimatów 
i gruntów  w ytw orzyła liczne odm iany zie­
mniaków. N a w ystaw ie a ltenbursk io j w r. 
1875 było 2644 gatunków , a  jed n ak  żadne­
mu gatunkow i n ie  m ożna było przyznać 
pierw szeństw a przed  innym i. W  całej E u ro ­
pie  zajęto  pod upraw ę ziem niaków  około 11 
milionów hektarów .

Rudolf Fałb przepow iada na ro k  1S97' 
rok 25 kry tycznych  dni a  t o : 3 . i 18 sty­
cznia, 1 . i 17. lu tego , 8 . i  18 m arca, 4 . i 

| 17. kw ietnia. 1. IG. i 3 ł .  m aja . 14. i 30. 
czerw ca, 14. i 29 . lipca, 12. i 28. Bierpilia,
11. i 26 . września. 10 i 25 . październ ika, 
9. i 24. listopada, 9 . i 23 . g rudn ia . S tyczeń 
będzie dosyć suchy , z łu  n iej jed n a k  będzie  w 
lym  m iesiącu, niż w styczniu roku  bieżącego. 
Od 21 . do  24. spadnie  silny  śuieg. W  lu­
tym będzie tem neratuJra bardzo  łagodną, o- 
ezekiw ać także należy spadnięcia  w ielkich 
deszczów. M arzec bądfcie bardzo suchy , kw ie­
cień nadzwyczaj c iep ły . W  r. 1897 n ie  bę­
dzie żadnego zaćm ienia księżyca, dw a za­
ćm ienia  s łońca nie będą  u  nas w idziane.

G azeta  Sam borska  dla braku  poparcia  
przesta ła  wychodzić od 1. bm.

Walne zgrom adzenie de legatów  stro n n i­
c tw a  ludowego. D nia 19. b . nt. odbył się 
w T arnow ie  walny zjazd s tronn ic tw a  ludo­
wego przy bardzo  licznym udziale członków . 
N a  zjazd przybyło przeszło 300  tu  de lega­
tów  z 33 powiatów zachodniej U alicyi. P o ­
m iędzy delegatam i byli p o s ło w ie : Lewa- 
kowski, Soleski, B ojko, BeTnadzikowaki, Śre- 
dn iaw ski, K rem pa, M ilan i  W ójcik . P o  trzy ­
godzinnych , nader ożywionych obradach , 
uchw alono  jednom yśln ie  następujący  wnio­
sek  dep, L ew akow sk iego : W alny  zjazd de­
legatów stronnictw a ludow ego uchw ala : 1. 
D e leg ac ja  po lska  w W ied m u w inna w sp ra ­
wach narodowych postępow ać so lid a rn ie ; 
2. posłow ie s tro n n ic tw a  ludowego nie w stą­
pią  du koła polskiego nu podstaw ie dziś obo­
wiązującego s ta tu tu  teg o ż ; 3 . posłowie 
s tronn ic tw a  ludow ego u łożą w łasny s ta tu t 
w m yśl p rog ram u  stronnictw a ludow ego. N a­
stęp  nie przyjęto uc ii wały, w zywające posłów 
lud o wy cli do  energicznych w ystąp ień  u a  n a j­
bliższym  sejm ie: 1) zm iana -ordynacyi w y-, 
bnrezej w k ierunku  zaprow adzenia bezpo­
średniego  g losow ania w kuryi w łościańskiej, 
t  j. zn iesien ia  prawyborów- i zaprow adzenia  I 
w ogóle ta jn eg o  g łosow ania p rzy  wyborach I 
sejm ow ych; za w prow adzeniem  przym usow ej 
ase k u ra c ji z in s tj tu c y ą  ogólno-krajow ą; 3) 
z a  zm ianą nstaw y drogow ej z abso lu tnem  i 
zniesieniem  szarw arków ; 4) za sw obodą p ra ­
sy i zgrom adzeń tudzież uchylen ia  gw ałtów  | 
i  innych  nadużyć p rzy  wyborach

Obrady' trw ały  od 10. rano  do l  a  p o - 1 
tern od god. 2 . do 6 . w ieczorem, u gdy  j e  | 
zakończono, całe  zgrom adzenie wzniosło 
o k rzy k : „D aj Boże zdrowie pogłowi Lew a-, 
kowskiemu* i „N iech ży je  P o lsk a .“ poczerni 
chórem  odśpiew ano „Jeszcze P olaka nie 
zg inę ła" . |

W zrost ludności w  k ra jach  Monarchii 
Austryacko-W ęglerskieJ przedstaw iają n a stę ­
pu jące  cy fry : ,

Na 1000 ludzi rocznie umiera: rodzi się; przybywa zatem
w B ukow inie 26 44 18
„ D alm acyi 2  1 40 17
„ Galicyi 29 45 15
„ Śląsku 28 39 11
„ Mornwii 27 36 9
,  C zechach 37 34 9
„ Istry i 25 34 9
„ A ustry i ni żazej 25 33 9
„  K rainie 27 34 7
„  A ustry i w;yższej 24 31 7
„  Styry i 24 40 6
., Solnogrod zie 26 31 5
„  K ary n ty i 20 30 4
„  Tyrolu 24 28 4
P rzec ię tn ie  ’ti kraj,

austr. 27 38 11
P rzec ię tn ie  iv krnj.

węgierek. 33 42 9
Przeciętn ie  >* całej

Monarchii 29 39 10'
W  samym W iedniu 23 33 10'

Ludność m iasta  Lwowa. P rzy  sposobności* 
zestaw ienia listy wyborców z ku ry i V . przed­
sięw zięto we Lw ow ie także obliczenie ogól­
nej ludności stolicy, w edług stanu z d n ia  15 
października r . b. R ozesłan ie  i zebranie k a rt 
odbyło  s ię  za pośrednictw em  kom isaryutów, 
k ió ie  w ielkiej te j pracy dokonały  z uznani*  
g odną  gorliw ością i pośpiechem . O becnie- 
przedstaw iło ju ż  m iejskie b iu ro  statystyczne 
w spraw ozdaniu do prezydyum  głów niejsz*  

i wyniki spisu. L udność cyw ilna m iasta  L w ow a 
'w ynosi 127.272 osób, m ianow icie 59.143 
m ężczyzn, a 68.129 kobiet. O.l roku  1890 
zwiększyła się w ięc ludność •  7920 osób, * 
m ianow icie o 3631 m ężczyzn, 42S8 kobiet.

W  r. 1890 stanow ili mężczyźni 4 6 ‘6 pfc«, 
kobiety  zaś 53‘4  proc., obecnie sto sunek  n ie ­
znacznie się zm ieni), m ężczyźni bowiem sta ­
now ią 46  4, kobiety 53‘R proc. P rzy ro st lu ­
dności w latach 1891 — 1896 był niniejszy 
stosunkow o aniżeli p rzy rost w la tach  1880—- 

. 1890, praw ie o 120 osób rocznie. Jeże li do 
'liczby  ludności dodamy garnizon w te j cyfrze 
I jak ą  go w ykazyw ała kom enda w ojskow a w iv 

1890, t.  j .  okrąg ło  9000, to  ludność cała  
lwowska wynosi obecnie okrągło 166.000 

^mieszkańców. W  rzeczy sam ej je s t  o na  wyż­
szą, gdyż w r. 1691 garn izon  zw iększony zo­
sta ł co najm n iej o 1000  ludzi. Największy 

, w zrost w ykazuje dzieln ica I I ,  najm niejszy  
i śródm ieście. O becnie dokonyw a się ob liczenie 
ludności w edług dzieln ic  i ulic, z rów nocze- 

i snem zestaw ieniem  sp isu  wyborców z kury i V.

Konsumcya cygar w A ustryi. Z 14 g a tun ­
ków cygar sprzedaw anych w trafikach, na j­
w iększą popularnością cieszą się tok  zw adę 
„K u b a  A  za 5 ct.. dw a“  (po 2'/» ct.). Sp rze­
dano ich w roku  ubiegłym  za 11,762.000 zł. 
N astępnie  idą  „K uba  po 5 ct.“  —  9,i.OO.OOO 
zł., dalej ,,Y irginia1'  (1,500 000  zł., „ P o rto ri-  
co“  5 ,o 75.000 zł., „Trabucco*1 2,985 000  zł,, 
.,B ritan iiico“  2,416 .000  zł. Droższe gatunki 
m ają popyt m niejszy . O gółem  dochód bruttff 
z cygar wyniósł 41,000.001).

Gminy zb iorow e. S tronnictw o rządząc*- 
krajem  chce zaprow adzić  V  G alicy i gm iny 
zbiorow e. M ieszczanie polscy zastanaw iając 
s ię  n ad  tą  dążnością jedne j w arstw y społe* 
czeństw a — m uszą stanow czo po tęp ić  te  za­
biegi w skutek których  spadłyby  na lud wiej­
sk i nowe ciężary bez korzyści d la  całego 
społeczeństw a m andataryuszy, dla k tórych 
gm iny  zbiorowe m usiałyby  w ystawić budynki 
i u trzym yw ać ich swym kosztem .

Z adziw ia nas ta chojnośó z cudzej kie­
szeni i to  w tedy —  kiedy n ie  m a niby an i 
g rosza na  szkoły. T o  stronnictw o postępu j*  
zupełn ie  tak , j a k  ich ojcow ie — o k tó rych  
mówi S rrukom la K ondratow icz:

„A le Sejm  polski, gw arliw y a  ślepy , g dzie 
dola k ra ju , gdzie obrona d ziatek . O n s ię
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ta rgu je  z k rólem  o podatek ... Jęczą  na nędzę 
j szlachta I pany

Ja k  jęcze li ojcowie — tak  jęczą  i po­
tom kow ie, gdzie idzie o obronę d z ia tek , to 
je s t  w ykształcen ie  i ośw iatę  —  a  przecie 
i oni m oże ju ż  w iedzą, że to  je s t  jedynym  
iro d k ie m  do w ydźw igulęcia naszego narodu 
t  upadku. Szkoły zaprow adzajcie w szędzie— 
a n ie  gm iny zb iorow e! Tego  od was żąda 
społeczeństw o polskie — tego żąda  O j­
czyzna.

Ciekawy p roces odbędzie s ię  w krótce przed 
sądem  obwodowym w N . Sączu w skutek odw o­
łan ia  się p . Paw ła  S oboty ad ju n k ta  lwowskiej 
d y rek c ji p o lic ji przeciw  wyrokowi S ądu  pow. 
w  K rościenku , k tó ry  sk aza ł go na dwa dni 
a re sz tu  ew oiit. 10  *lr. kary  i  zw rot kosztów 
sądowych za przekroczenie §. 331 . u . k . i §. 
6. ust. z d. 27. r . 1862. N, 87. dz. p. p. 
(czynna zniew aga p ope łn iona  przez u rzędn i­
ka i naruszen ie  spokoju dom ow ego) s troną  
przeciw ną je s t  znakom ity  nasz śpiew ak p. 
A leksander M yszugn, którem u p. Sobota za ­
rzuc ił, źe d ob ija ł się do  pokoju  je g o  córek  
-w Szczawnicy, z tego  ty tu łu  w padł do jego 
^nieszkunńi w nocy ze strażn ik iem  policy j­
nym, sław nie  go selźył i  urzędowo nakazał 
Szczawnicę opuścić. S obota  jed n a k  oskarżo­
ny  przez M yszugę nie udow odnił fak tu  i d la ­
tego na k ą rę  zasądzony został. Z astępca p. 
M yszugi dr. Jakubow ski w niósł również z a ­
żalen ie  p rzeciw ko m ałem u wymiarowi kary .

Ostrzeżenia. W okolicach pow iatu nowo- 
eądeck iego  i  lim anow skiego ugan ia  się  ko­
b ie ta  czarno ub rana, m ieniąc się  u n itk ą  od 
j-żądu m oskiewskiego prześladow aną i w yłu­
dza d a tk i i ofiary pod  różnem i pozoram i. 
W ykazu je  się św iadectw em  k s. Z ałęskiego, 
je zu ity , p rzed  czte rem a la ty  pisanem . 
W gm inie Z bludza powiatu L im anow skiego 
zb ie ra ła  d a tk i jak o  kucharka s ió str  S łużebni­
c zek , w K sm ienioy do luej zaś  na spalony 
k lasz to r 0 0 .  Jezn itów  w Nowym Sączu. 
U  s ió s tr  S łużebniczek  wygadywała na d u ­
chow ieństw o w S tarym  Sączu. Ostrzegam y ł a ­
twowiernych przed tąjoszustką, n iezasługującą 
p a  wsparcie.

Podział ziemi. Cały glob ziem ski obe j­
m u je  134 milionów km A  Z  tego odpada 
.4 m iliony na  okolice n iezam ieszkałe (biegun 
półoocuy i południow y) około 13 milionów 
pa politycznie n ieokreślone tery torya (najw ię­
ce j w A fryce) a  resztę 117 milionów km 2, 
najm uje 75  państw  politycznych. W edług 
obszaru pierw sze m iędzy niemi miejsce za j­
m uje W ielka B ry tan ia , k tó ra  z posiadłościa­
mi zam orskim i obejm uje 25,15 milionów km2, 
p.otem następuje  Rosy a (22.3 m iliony) Chiny 

^ 1 1 ,1 ) Z jednoczone stany A m eryki półn. 
(9.2) Brazylia (8,46). W  wielkiem oddaleni u 
idzie F ra n c ja  (3 ,64) T u rc ja  (3) A rgentyna 
(2.78) Niemcy (2,6). N ajm niejsze państw o jest 
Monaco, obejm ujące 22  km2, zatem  m ilio­
now ą część Rosyi.

Inaczej przedstaw ia s ię  podział ziem i pod 
■względem zaludnienia. Z ogólnej sum y mie­
szkańców 1470 milionów odpada 45  na  po­
litycznie  niezależne tery torya, resztę  obej- 
p jn ją  państwa. Pierw sze m iędzy nimi m iejsce 
za jm u ją  C hiny (361) potem następuje  W. 
B ry tan ia  (350) W zrost ludności w W .  B ry­
tan ii przew yższają jed n ak  bez porów nania 
Chiny, tak, że w edług przypuszczalnych obli­
czeń w r . 1900 b e rło  A lb ionu  zaw ładnie nie 
ty lko  nad najw iększą przestrzen ią , a le  i nad 
najliczniejszą ludnością ze wszystkich państw 
na  świeole. Z  B ry tan ii do R osyi w ielki p rze­
skok , bo ta  liczy ty lko  113 milionów m ie­
szkańców ; potem  idzie  F ran cy a  (7,25) S ta ­
ny Zjednoczone (63) N iem cy (53) A ustrya- 
W ęgry  (42) J a p o n ia  (40,7). O statn ie  m iej­
sce zajm uje rzeczpospolita A ndorza licząca 
0000 mieBzkańoów.

M I E S Z C Z A N ! V

Ile dzieci rodzi się rocznie ? M iędzynaro­
dow e T o  w. obrachunkow e w Paryżu zajęło 
s ię  tern py tan iem  i doszło do wniosku, że 
na ca łe j kuli ziem skiej -rodzi « 'ę przez rok 
36  milionów dzieci, czyli na jed n ą  m inutę 
w ypada około 70. Gdyby kołyski wszystkich! 
tyci) dzieci ustaw ić obok siebie, utw orzyłby 1 
się szereg  opasu jący  dokoła ziem ię. Gdyby ; 
w szystkie m atk i z dziećmi na rękscli zaczęły 
iść  np. p rzez Paryż , to  od chwili wejścia 
do  m iasta  pierw szej m atki d» w jjśc ia  o stat­
niej up łynęłoby  cztery  la ta!

Ochrona d la  psów 10 czasie silnych mrozów. 
K ażdy w łaściciel p sa  łańcuchow ego s ta ra  się, 
aby  w czasie mrozów budę psisj ile możności 
zabezpieczyć od  zim na. W szystk ie  obk ład a ­
n ie  budy  słom ą lub nawozem są niew ystar- 

■ czające, gdyż zim no wciska się do budy przez 
w e jśc ie . T em u złeuui zaradzić m ożna na jle ­
piej w ten  sposób: W ziąć kaw ał s ta re j dery 
lub w ogóle starego  sukna i przybić kilku 
gwoździam i nad  wejściem  tak  aby ca ły  w chód 
b y ł zakry ty . P ies do tego zabezpieczenia, 
w krótce się przyzwyczai, a j e s t  ono tak  do­
brem , że w  czasie mrozu 21  stopni, w budzie 
będzie  12 stopni c iepła.

K w ia ty  w oknach ochronić  przed m ro ­
zem . K iedy spodziew am y się silnego m rozu, 
należy kw iaty  w  oknach  lub przy oknach , 
stojące ok ryć  papierem , tak  aby  każda r o - , 
ślina osobno w p ap ie r zaw iniętą by ła . Drugi 
ś rodek : staw iać m iędzy w azouki wodę na 
epodeczkach, k tó ra  ch ron i również ro ś l in y 1 
od  zm arznięcia.

liitch  d la  m łodych koni. C odzienny ruch 
je s t  niezbędnym  w arunkiem  d la  zdrow ego 
i racyonalnego  rozw ijania się m łodych koni. 
S tąd  w skazów ki, iż naw et w zim ie konie 
m łode ruchu  tego  używ ać pow inny, inaczej 
p odpadają  różnorakiem  chorobom , a  w  szcze­
gólności w nogach .

Z im n e  nogi. P ap ier, szczególniej b ib u ła  
i pap ier jedw abny  s ą  bardzo  dobrym  środ­
kiem  przeciw  ziębnięciu nóg. W  tym  celu 
robi się podaciółkę w ew nątrz b u ta  z bibu ły  
i  wdziawszy na  nogę pończochę, w kłada buty 
n a  nogi. P ap ie r co dn ia  zm ieniać należy.

Z m a rzłe  ja ja  uczynić  znowu m ożna do 
użytku zdatne i będą  dob re  ja k  poprzód — 
gdy j e  w łożym y do zim nej studziennej wody, 
do  k tó rej doda się n ieco soli.

W zm acnia  skórę obuwia  bardzo  prosty 
sposób, Oczyściwszy obów ie t rz e b a  je  ze­
w nątrz  zwilżyć le tn ią  w odą a  następnie wziąć 
kaw ałek  sukna, um aczać w niewolonym sm al­
cu i pociągnąć k ilk a  razy. O buw ie tak ie  wy- 
tizym alszem  je s t  na  wilgoć i  sk ó ra  n ie  pęka  
ta k  prędko .

P i śmienni c two .

M esłer Jakób Dr. U staw a o reprezen- 
tacyi p aństw a — ordynacya w yborcza — 
u staw a  o p raw ie zgrom adzania się. Kraków
1897. C ena 5 0  ct.

B roszu ra  ta  przy tacza au ten tyczne  brzm ie­
n ie  ustaw y państw , z i .  21. g rudnia 1867 r. 
i ustaw y o zgrom adzeniach z d . 15 lutago 
1867 r. a w szczególności obszernie oma­
wia o rd y n ac ję  w yborczą d la  Rady państw a 
z dn ia  2  kw ietnia 1873. z uw zględnieniem  
zm ian i uzupełn ień  w prowadzonych ustawami 
późniejszem i, n iem niej najnow szą reform ę 
w yborczą hr. Badeniego — a  w szystko ko­
m entu je  przystępnie  i zrozum iale. D o ordy- 
nacyi w yborczej dodany je s t  spis okręgów

7

w G alicji i W. ks. K rakow tkiem  według 
o statn iego  zestaw ienia.

Z aznajom ienie się z głównym i ustaw am i 
państw a je s t potrzebnem  każdem u obyw ate­
lowi a niska cena  d z ie łka  u łatw ia jego 
nabycie.

Podziękow an ie .

O jciec mój J a n  M łynarczyk c ie rp ia ł od 
dłuższego czasu na chorobę pęcherza i c ie r­
p ien ie  to  spow odow ało poddanie się koniecz­
n e j o p erac ji. U dałem  się w tym  celu z cho­
rym  ojcem na k linikę do K rakow a, a le  tu  
profesorow ie obaw iali *ię w ykonać operaeyę, 
ze względu na sam w:ek chorego, liczy b o ­
wiem 75 l a t ;  radzono mi natom iast, abym 
ojpa 7, c a łą  ufnością poruczył opiece tu te j­
szego lekarza  D ra C zaplińskiego. Uczyniłem  
tak  i tenże D r. C zapliński wykonał n iebez­
pieczną o p e rac ję  z ta k  pom yślnym  skutkiem , 
iż ojciec mój dziś jest zdrów zupełn ie . Im ie ­
niem własnem  więc i całej rodziny składam  
niniejazeni

Wielm. Panu Drowi Czaplińskiemu 
prynisryuszAwi szpitala powszechnego w Ko w. Sączu, 

publiczne podziękow anie p rostem i lecz ser- 
dec-znemi słow y t „Bóg zapłać;! 1

W  Nowym Sączu w grudn iu  1896.
J a n  M łyn a rczyk  (syn).

%  A G  A D K A .

N iech m ię k to zgadnie, byle w b łąd  n ie  popadł, 
Co to  za  dziw na istota,
K tó re j d arem nie  szukać, gdy  środa, sobota, 
L uty , M aj a lbo L is topad?

K to  z nadsyłających rozw iązanie najdalej 
do  d. 10 stycznia  — wylosowanym zostanie, 
otrzym a jak o  nagrodę ca łą  Trylogię Sienkie-  
w ia n  t .  j .  pow ieści: „O gniem  i M ieczem 14, 
,.Po top“ , „ P a n  W ołodyjow ski41 w warszaw* 
skiem  wydaniu W aw elberga.

O  nagrodę ubiegać się mogą ty lko  pre« 
nnm eratorow ie.

KĄCI K  HUMORYS TYCZNY.
* P rzez  m iasto pędzi doróżka. Na za ­

k ręc ie  ulicy przew raca jednego  1  p rze­
chodniów.

— G w ałtu ! co rob isz! —  w oła poszko­
dow any — możesz m nie przejechać!

— N ie iry tu j się  przy jacielu  •— odpo­
w iada w oźnica spoko jn ie  —  n ie  tak ich  jawi 
ju ż  przy jechał.

* — Co byś uczynił — zapytał k toś p, 
S . znaiKiuwz dowcipu — gdybyś idąc ulioą 
znalazł 5000 guldenów ?

— O głosiłbym  zaraz, że dam  5 0 0  gu lde­
nów nagrody tem u, k to zgubił.

* W  jednym  z now ojorskich dzienników 
ukazało się niedaw no następu jące ogłoszenie! 
Naznaczam 500  dolarów nagrody. Z a  co? Oto 
w ynaleziono parow e m aszyny, które  własny 
dym p o ły k a ją ; ja  zaś pragnąłbym  w ynale­
zienia przyrządu , któryby um ożebnil dziecku 
przy piersi po łykanie  własnego wrzasku, 
Edw ard  G ipoon, M aiden L an e  12, o jciec bli­
źn iąt cztery m iesiące m ających.

M i ę d z y  d w o m a  b a n k i e r a m i ,
— Pow iedz mi też  mój kochany, co bis- 

rze u ciebie k a s je r  P
—  Ba, to  py tan ie  trudne do rozw iązania. 

W iem  ty lko , co mu daję , a le  co on  b ierze, 
tego  nie wiem.



Ż yczliw y ch  u p ra sza m y
o łasica we rozpowszechnianie  „  M I E S Z C Z 1 A T M 1 u .

T ylko  1 złr. n a  kw artał.

Skład i pracownia hiter
o J Ł o N F E C T I O N  D A M S K I

W I K T O R A  B I E L E W I C Z A
w  N o w y m  S ą c z u ,  u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  

poleca gotow e fu tra  m ęskie m iastow e i podróżne, k u rtk i do polo* 
w ania  oraz czapki. F u tra  d la  dam  płaszczow e, ro tu n d y  i żak ie ty  
z fu trem ; garn itu ry  i czapeczki w najnowszych fasonach w wielkim  
w yborze; pelerynki z fu ter, se rdak i, dyw aniki futrzane pokojow e 
j  n a  san ie . — P o k ry w a  fu tra  nowym i wierzcham i ta k  dam skie  jak  
i  m ęskie. N a sk ładzie  utrzym uje w szelkie gatunki sk ó r  krajow ych, 

rosy jsk ich  i am erykańskich.
W yrab ia  czapki uniform owe i cywilno w szelkiego rodzaju, u trzy ­
m uje kapelusze m ęskie, kraw aty  i rękaw iczki najlepszej jakości 
i  przy jm uje takow e do odnow ienia. Zarazem  filia pralni 1 fa rb la rn i 
Chemicznej ubrań  m ęskich, dam skiej garderoby , w całym  t.  j. nie !

pru tym  s tan ie , piór, ob ić  meblowych e tc .
R eperacye  i w szelkie przeróbk i wykonyw a sta rann ie  i szybko, utrzy­
muje bowiem ty lko  sp ec ja ln ie  uzdolnionych ludzi, przeto je s t  w m o­

żności uczynić rad  liść wszelkim Wymogom P . T. Publiczności.
C e n y  n m ia d to w a n e .

Polecając się łaskawym względom .szun. 1‘. T . Publiczności, kreślę się
z  ]iow:iżuiiiem W i k t o r  B ie l e w ic z .  |

„Dźw ign ia"
je d y n e  w  k r a ju  przemysłowo-handlowe czaso p ism o , w y ch o ­

d z ą c e  ju ż  4 - ty  r o k  w e  L w o w ie , 

a z a w i e r a j ą c e  i l u s t r a e y e  f a c h o w e  i  h u m o r y s t y c z n e

z n i ż a  p r e n u m e r a t ę
dia Szan. prenumeratorów „Mieszczanina11 o 25

w obec ozego p ren u m era tą  na ro k  1897 w y n iesie : 
k w a r ta ln ie  z a m ia s t  l z t r .  tylko 7 5  c t. 
ro c z n ie  z a m ia s t  4  z ł r .  tylko 3  z ł r .

„Dźwignia11 d ru k u je  obecn ie  w  odcinku c iekaw ą pow ieść „W ypraw a 
na M ars“. Nowi p ren u m e ra to ro w i o trzym ają  początek  o ile starczy. 

Z  końcem  ro k u  PR E M IA .

P renum era tę  zg łaszać  prosim y n a  ręce  A flm inistracyi „M ieszczanina'1
Kto chce dostać num er okazow y „ D ź w i g n i n i e c h  ty lko  napisze 
k a rtk ę  koresp. do A d m in is trac ji „D źw ignia" w e  Lwowie, plac 

M atejki, l. 8. a  natychm iast otrzyma.
N akładem  „D źw igni" w ychodzą też  książeczki fachowe po 10 i  25 
centów  pod  ogólnym  tytułem : „P rzem ysłow o-handlow a b ib lio tek a" .

Zakład fotograficzny „Janina"
w  N o w y m  S ą c z u ,  u l ic a  J a g ie l lo ń s k a ,  

naprzeciw  c. k . S tarostw a, w realności pp. K w olew skich (T a rsin sk ie jf  
noico zbudowany i  urządzony podług najnowszych wymogów  

sz tu k i fotograficznej.
W y k o n u je : fotografie od  w izytow ego form atu  do na tu ra ln e j wieb*- 

kości n a  różnych gatunkach  pap ie ru  czarno lub  w  kolorach 
7, artyatycznem  wykończeniem .

Fotografie  n a  p latyn ie , L inografie n a  p łó tn ie , z o zd jąć w prost 
z  n a tu ry  lub przez powiększenie.

O dbicia  i pow iększenia z dsiguerotypów, panotypów , ferro typów, 
w ykonuję ja k  na jsta rann ie j, jak o  też rob ię  n a  porcelanie praw dzi­
w ej „ fo tog rafie  zapa lane11, t a b l i c e  pam iątkow e do nagrobków , 
se r w isa stołow e i t. d. Na żądanie  w yjeżdżam  tak że  w okolice 

do  rob ien ia  zdjęć fotograficznych.
Z djęcia rob ię  oodzień bez różnicy czy pogoda czy sło ta .

CENIY U M IA R K O W A N E  —
Z ja .te ła < 3 -  z i m o w ą  p e r ą .  e g i z e w a a y .

Polecając znktnd mój hiBkiiwn-m względom, spodziewam się, ie  pracą  moją- 
w każdym k ierunku każdego zudowolniu potrafię.

Z  pow staniem „ T A N I N A " .

P i e r w s z y  w y r ó b  s ą d e c k i !
Józef M łyński w  S ta ry m  S ączu  

piece kailown w rozmaitych kolorach, kuchnie szmelcowi 
z gliny bardzo dobrej, któru wytrzymuj u i  500 stopi, i 

i ozdoby iio kamienic nu zamów enia wecllo 
wchodzące w zakres katinrstwn.

z a k o p a ó s k i ^ j  „ Pierwszy katolicki magazyn
' w  N owym Sączu, ry n ek , (dom  p . R itte rn )1 

p o s ia d a  w i e l k i  w y b ó r  g o to w e g o  o b ó w ia  
m ę s k ie g o ,  d a m s k ie g o  i  d la  d z i e c i  z  n a j -  

l e p s z y c h  m a t e r y a ł ó w  ora/, 
przyjm uje obstalunki i rep e racy e . . 

W szelk ie  roboty  w ykonuję mocno i w ele ­
gancki m fasonie po cenach um iarkow anych. 
T ow ar da ję  -świeży, odznaczający się w cho­

dzeniu  długotrw ałością.
Z lecen ia  7, prowincyi u skutecznian i na tych ­
m iast, na  m iarę  raz  n a  zawsze wystarczy stBry 
bucik. Poleca jąc  się Szanow nej P . T . K lien te li

Waligóra Edward.

Żyw iecka fabryka sukna
B o g a c k i, K o ssu th , K oni ork i w  Ż yw cu

p o le c a
o tw o rz o n y  w  N O W Y M  S Ą C Z U  p rz y  u l ic y  J a g ie ł ło o s k ie j .

WŁASIY SKŁAD WYROBOW.
F a b ry k a  wyrabia wszelkie tkan iny  w zak res  su ki en nić twa. wcho­
dzące, ja k o  to :  su k n a  g ładk ie  d la  D uchow ieństw a św ieckiego1 
i zakonnego, d la  S7,kół, Sokołów, straży  ogniow ej, Skarbowości,.

w ojska i t.  p . ;■
Korty, szewioty, palmerstony i t  p.

u b ran ia  cyw ilne, tkan iny  z w ełny czesankow ej (karogarny) .w ielbłą­
dziej i t. p. uznane przez znawców, ja k o  wyrobione

z dobrej wełny, starannie wykończone 
i stosunkow o tanie.

P rzez  zak ładan ie  w łasnych sk ładów  do  sprzedaży  hurttfw nej 1 d ro ­
b iazgow ej, fab ryka  d a je  nabywcom  tow ar ■

z  p ie r w s z e j  r ę k i ,  p o  c e n ie  f a b r y c z n e j .
D ługo le tn ia  praca i dośw iadczenie zawodowe pozw alają nam  tuszyć 

sobie, że zadow olnitny tych , k tó rzy  się  do nas zwrócą.

Ja n a  M łynarczyka
P ierw szo rzędna i  p rzez krajow ego inspektora  

w e te rynary i za  wzorową uznana pracow nia 
w yrobów  m asarsk ich  

v Nowym Sączu, dom własny, przy ul. Długosza.
Wyrabia i  patera i i .  P i ih l iw iń ,  K attam  rolniczym itji. j 
w s z e l k i e  a r t y k u ł y  w  z a k r e s  m a s a r ś t w a  - 
w c h o d z ą c e  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  i  p o  

'  n a jn i ż s z y c h  e e n a e h .
Cenniki n a  żądanie gratis. K kspedycya zamówień 
itmiejRCowycli odwrotną pocztą, P-zy większych zamó-1 

Wleniach upakowanie gratis i wy setka Danku. i 
Polecając się Szanownej Publiczności łaskawym ; 
względom, jak im i durzony by lam ustaw iczii iu przez , '  
lat dzj esięć, przyrzekam, że ja k  ilu i ud tuk i umiał 
Smaczne i świeże towary Sz. Odbiorcom dostarczać b ęd ę .' .  

Z wysokim szacunkiem Jan Młynarczyk,

Z n a k o m ity  „T o rc ik  

I C U K IE R N IA  K R A K O W S K A  
I J. DZIĘCI0Ł0WSKIEG0 w Howjm S;e!i .

i ,«A«
T o r ty ,  c i a s t a  I  c u k r y  

po cenach przystępnych,
— D o b o r o w e  l i k i e r y  i  w i n a  —

ak  krajowe ja k  i zugranir.zno pierwszorzę- ' 
dnyc-li fabryk po bardzo niskich cenach. j 
ma hiszpańskie, Cognac kuracyjny. Przyj* 
ju wszelkie zamówienia na kolacje cukrowe, ||

oczne uskuteoznif, ja k  naj-

W

Zn ui
mjpmili Iriioj.

~W yłącznie  u  m nie w yrabiany. pozostaję z szacunki en

koloru niebieskawego 
ognia, dostarcza nadto konsolo

rysunku i przyjm uje wszystkie roboty.

Upraszam y Szanownych Czytelników, aby zamawiając lub kupując przedm ioty 
polecane w piśmie naszem, lub w ogóle korzystający z działu ogłoszeń, raczyli 
powoływaó się zawsze na „M ieszczanina", (Sądeczanina), jako  źródło, skąd 
iniorm acye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się wpływa bowiem na 
rozszerzanie tak  pisma jak  i ogłoszeń.

W łaścicielka i  wydawczyni: T ekla Outowska. li&ozelny i odpowiedzialny redak to r: Zygmunt Mayer.
Drukiem J. Litwińskiego w  Wieliczce.


